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W iosna już puka do naszych progów! Bzy p rze­
chwalają się pączkami, traw niki zielenią, a cukier­
nia ogrodu Saskiego nowo wypokostowanem oto­
czeniem. Dzikie gęsi przeciągają po nad W ar­
szawą, w klatkach świegoli ptastwo rezolutnie, 
otwieramy okna, zrzucamy fu tra  i paletoty i przy­
glądam y się ja k  W isła kurczy się i do przedświętnej 
schodzi potulności.

Oto nasze wiośniane rozkosze! Nie szczególne co 
prawda, nie ciekawe, ani zdumiewające, zawsze je ­
dnak  pożądańsze ja k  owe burze, wichury i wylewy 
rzeczne środkowej Europy, o których gazety dość się 
naopowiadać nie mogą. W południowych stronach 
cesarstwa także nielepiej. Wieści o roztopach i wy­
lewach na porządku dziennym. Drogi popsute, 
druty telegraficzne poprzerywane, budowle poprze­
wracane, inwentarze pobite, zasiewy poniszczone, 
a  K ahalnik niewielka rzeka na Donie tak  nagle wez­
bra ła , że wstrzymany w biegu k rą  przy moście na­
gromadzoną zatopił całe sioło Samarskoe.

W iosna jednak już puka do naszych progów: 
cieszcie się lubownicy słonecznych dni i śpiewu sko­
wronka ale i drżyjcie zarazem, bo pan Delaunay 
uczony francuzki zapowiedział ani mniej ani więcej 
tylko... koniec świata.

Jak  się ten straszny dram at życia ziemi odbędzie, 
czy zginie przez brak wody, powietrza lub... pienię­
dzy, jest to jeszcze tajemnicą. Jeżeli te przypu­
szczalne trzy czynniki zatracenia wystąpią rzeczy­
wiście, to W arszawa jest już w przededniu wielkiej 
katastrofy. Ma wodę ale nie do picia, ma powie­
trze ale nie do oddychania, ma niby i pieniądze ale 
puste kieszenie ja k  stodoła na przednówku.

Pomimo jednak tak  niebezpiecznego stanowiska, 
ruch, gwar i życie jakoś nie uciekają z naszej ko­
chanej W arszawy. W czasie postu chętnie, uważnie 
i w licznej gromadzie słuchała odczytów publicznych, 
napełniała sale koncertowe, w wielkim tygodniu po­
bożnie modliła się, dnie świąteczne przepędziła 
w rodzinnych kółkach, a teraz z zapałem krząta się 
około urządzenia letnich teatrów, sprowadzenia or­
kiestry do Szwajcarskiej doliny, uporządkowania 
ogrodu Saskiego straszliwie zaniedbanego i zak ła ­
dania nowych pism peryodycznych, wysuwających 
się jak  rydze po deszczu.

Mamy już Nowiny na dnie świąteczne i galowe: 
mamy dwa kuryery na wieści i plotki warszawskie, 
teraz przybył Kuryer poranny, aby zaraz po prze­
budzeniu można się było zachwycać najświeższej 
mody nowinkami.

Z koncertów wielkopostnych bardzo świetne zaję­
ły miejsce, trzy symfoniczne pod dyrekcyą p. K ąt- 
skiego. Składały się nań dzieła znanych i mniej 
znanych mistrzów: zagrzebane od wieków w pyle 
niepamięci psalmy i hymny kościelne z wieku je ­
szcze XVI księdza M ikołaja Gomółki, przebrzm iały 
ze swą przejmującą powagą, obok porywających 
dźwięków Mendelsohna i wspaniałego m arszu Be- 
thovena „na ruinach A ten.“ Towarzystwo muzy­
czne oprócz zwyczajnych wieczorów uraczyło nas 
także koncertem  acz starannie urządzonym ale z tak  
nielicznem gronem słuchaczy, że aż przykro było 
patrzeć na pustkę świecącą w sali. Co było tego 
powodem, trudno odgadnąć. Młody także skrzypek 
Stanisław Barcewicz cieszył się zasłużonera uzna­
niem w danym przez siebie koncercie, a Widma Mo-, 
niuszki przedstawione w wielkim teatrze na ko­
rzyść biedy W arszawskiej były prawdziwą uroczy­
stością dla zebranej bardzo licznie publiczności.

Na brak więc koncertów, pomijając świąteczne 
występy orkiestry p. Sonnenfelda, W arszawa narze­
kać nie może i tylko co do opery... pociesza się jedy­
nie trądycyą dawnej jej świetności. A jednak tylu

naszych artystów i artystek  wielkim obdarzonych 
talentem  b łąka się w obczyźnie, ciesząc Niemców, 
W łochów, Francuzów a  nawet zamorskich mie­
szkańców nowego świata na nasz wstyd i upoko­
rzenie.

Poranek Deklamacyjno-Muzyczny pana Rapackie­
go, odznaczył się nowością pomysłu czytania utworu 
dramatycznego przez artystów, odpowiednio do ról, 
któreby przy przedstawieniu im przypadły. Pomi­
mo braku dekoracyi, akcyi i kostiumów, wrażenie 
było silne. W  Paryżu zawiązuje się podobno p ro ­
jekt próbowania w ten sposób wszelkich utworów od­
danych do dyrekcyi teatrów, dla należyfego i sp ra­
wiedliwego osądzenia ich scenicznej wartości. W ar- 
toby go i u nas zastosować. Prawda, że gdyby 
istn ia ł zwyczaj takich prób czytanych, zbyt wiele 
fars przyprawionych słono i pieprzno w cudzoziem­
skich kuchniach, nie zostałyby uznanemi za godne 
przedstawienia; prawda, że wiele sztuk oryginalnych 
swojskich autorów, osnutych na tle naszego społe­
czeństwa, wkroczyłyby na grunt dotąd prawie dla 
nich niedostępny: praw da wreszcie, że byłoby to isto­
tnym przewrotem w dziejach kroniki teatralnej, 
ale... wątpić należy czy konserwatywna reżyserya 
zgodzi się na takie wyrzeczenie się dobrowolne praw 
dotąd jej posługujących. Jakaż to czarna niewdzię­
czność! W szak tylko co mieliśmy aż dwie nowe 
sztuki. Czy oryginalne? Broń Boże! ale za to m o­
ralne. W pierwszej p. t. Hrabina Soumerive, roz­
czulenie odejmuje łzom wszelkie zapory i teatr cały 
sączy ich potoki: w drugiej p. t. Róża i Oset dowia­
dujemy się, że związek między tytułem  a treścią 
sztuki nie potrzebuje wcale usprawiedliwienia. Z a­
wsze talent panny Deryng znalazł w obu dram atach 
pole popisu i znakomicie się przyłożył z p. Króli­
kowskim do utrwalenia sławy jej autorom, Francu­
zom i Niemcom.

Teatrzyk Dobroczynności za to, nie biorąc przy­
k ładu ze swego wielkiego kolegi, usiłuje pozyskać 
iak najwięcej utworów oryginalnych. Druga serya
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am atorskich przedstawień, szczególniej odznaczyła 
się pod tym względem. Naj pierwszy w tym razie 
hołd uznania należy się gorliwemu prezesowi p. Ka­
zimierzowi Dobieckiemu, który niezmordowanie 
k rzą ta  się o przysporzenie dochodu dobroczynnych 
instytucyi. Co zaś do teatru i jego reżyseryi, wdzię­
czność przypada sędziwemu i zasłużonemu tylostron- 
nie byłemu dyrektorowi Jasińskiemu, który z praw­
dziwą miłością dla sztuki kształci amatorów zosta­
jących pod jego światłym kierunkiem, przetwarzając 
ich w artystów, pozyskujących szczere zadowolenie 
i oklask publiczności.

K om edyjka p. H orw atap . t. Córka elegantki, ory­
ginalnie napisana, zasługuje tu  na pochlebną wzmian­
kę czego już nawet i pisma codzienne dopełniły nie- 
zalecające się wcale zbytniem pobłażaniem. Troszkę 
może za wiele obejmuje morału i deklamacyi, w ca­
łości jednak przebijają pobłyski świetnego talentu, 
k tóry  przy wprawie rozwinie się z pewnością z wiel­
kim pożytkiem dla dramatycznej literatury . W wy­
konaniu tej pięknej sztuczki panna Marya Maryew- 
ska w roli podlotka niezmiernie się podobała: w roli 
lekkomyślnej żony p. M arya Szeliga wystąpiła 
z wielkiem pojęciem swego zadania, pp. Przystoje- 
cka i Mystkowska niewielkie swe role oddały z na- 
leżytem rozumieniem, pan Piramowicz bardzo zrę­
cznie osłaniał narzucone mu przez autora niezdar- 
stwo pantofla męża, a  p. Minasowicz odegrał konku­
ren ta  z godnością i wykończeniem co niem ałą stano­
wi zasługę. W obec szeregu ofiar i starań  o polepsze­
nie bytu biedakom, znajduje się jeszcze niewprowa- 
dzona w czyn myśl niezmiernie zasługująca na uzna­
nie, jako m oralna zapomoga nieszczęśliwych, gnę­
bionych długą chorobą w szpitalach. Jest to po­
mysł gromadzenia biblioteczek, któreby służyły do 
uprzyjemnienia przykrych chwil rekonwalescencyi 
tak  nieznośnie nudnych, tembardziej dla bardziej 
wykształconych osób, a tych przecie po szpitalach 
niem ała mieści się liczba, Niemal w każdym do­
mu, znajdują się książki treści lżejszej, należycie 
oczytane i przeczytane. Z ofiary ich utworzyłyby 
się biblioteczki, a zaprawrdę dobry to czyn, do które­
go warto przyłożyć rękę. Książki nadsyłać można 
do naszej Eedakcyi. Powieść, poezye, historya, po­
dróże, nawet... elementarz, wszystko się przyda, boć 
szpital to zbiorowisko wszelkiego stanu: jęczą tam  
obok prostaczków, którym  może z nudów przyjdzie 
myśl nauki, i tacy co choć byli jej wiernymi kap ła­
nami, dostali się wreszcie do szpitalnego łoża... 
Alboż to nie przysłowiowy kres profesorów i poetów?

Dawno projektowana a bardzo pożądana Czytelnia 
tania , otw artą nareszcie została na Krakowskiem 
Przedmieściu. Posiada ona oprócz ekonomicznych 
warunków bardzo przystępnych, (2 złp. gr. 20 mie­
sięcznej opłaty) i tę dogodność, że kto zechce, może 
czytać w czytelni. Mówiono nam że wiele kobiet 
uczęszcza tam  z wielką pilnością, oby tylko war­
szawscy donżuani nie dowiedzieli się o tej nowości 
dotąd u nas niepraktykowanej. Ale prawda, kobie­
ta  zapatrzona z powagą w kartk i drukowane, dla 
podobnych osobistości nie bardzo osobliwych, nie ma 
żadnego powabu. K arli ich duch przykuty do zie­
mi, nie śmie nawet spojrzeć w oczy rozumną myślą 
ożywione. Miesza się, niepokoi... niech więc bez 
obawy czytelnia tan ia  zapełnia się wabnem gronem 
niewiast pragnących nauki, a może przykład ich po­
ciągnie i owe donżuańskie jednostki i z lalek salono­
wych porobi... ludzi.

 X-
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P O Z Y T Y W I S T A  W A R S Z A W S K I .

StMynni z natury Ignacego P stroM sk iep .
 x-----

(Dalszy ciąg).

Po długim  namyśle od którego redaktora  zacząć 
wędrówkę z rękopismami, w ybrał wreszcie jednego. 
Przyjęty życzliwie jako młodzieniec w pracy pi­
śmiennej szukający szlachetnego zajęcia, odebrał 
oświadczenie spiesznego przejrzenia rękopismów 
i zawyrokowania o ich wartości. Rozpoczęła się 
później gawęda o literaturze przeszłej i obecnej, 
o poetach naszych i powieściarzacb, o źródłach i ma- 
teryałach historycznych, o sposobie zapatrywania się 
na ducha czasu, jego potrzeby i wymagania. Pan 
Michał chętnie prowradził tak  zajm ującą rozmowę, 
ale skrycie się niecierpliwił, że więcej m usiał być s łu ­
chaczem potwierdzającym ja k  przeczącym, a jeżeli 
czasem posunął się do wystąpienia z odmiennem 
zdaniem, czuł że mu brak gruntu, dowodów niezbi­
tych do przechylenia zwycięztwa na swoją stronę.

Zmęczony rozmową, wybiegł na ulicę ja k  oparzo­
ny. Sam nie wiedział co o tern sądzić, czy uważać 
siebie za zero w dziedzinie pracy literackiej, czy też 
za pokonanego zręcznością wymowy wprawnego gę- 
bacza. Chodząc po pokoju myślał, otaczał się k łę ­
bami dymu papierosów, porównywał wiedzę w łasną 
z nieświadomością wielu rzeczy, o czem nabra ł te­
raz dopiero pewnego przekonania i przyszedł wreszcie 
do wniosku, że nauczyć się choćby podobnie rozpra­
wiać, byłby to nabytek wielce pożyteczny. Ale jak?

Był to sęk, nad wybiciem którego tak  się pan 
M ichał zadum ał, że nawet nie usłyszał wejścia ko­
legi, który  przed kilku dniami odradzał mu stano­
wczo udania się z rękopismami do starych reda­
ktorów.

— Cóż to M ichałku tak  się zadumałeś? zapytał 
koleżka zasiadając na kanapie i zapalając papieros. 
Zapewne roją ci się myśli, pomysły do nowych prac 
literackich. Brawo! Lubię ten zapał w młodym 
człowieku.

— Nie zgadłeś, odrzekł Michał, przechodząc 
przez pokój z założonemi w tyle rękam i. Myślę, 
ale zupełnie o czem innem.

— Zapewne byłeś u którego z tych starych wyja­
daczy redaktorskich?

— Tylko co wróciłem od X.

— Poznałem to odrazu, ha, ha! ale wiesz co, że 
to zabawne.

— Dla czego?

— Bo i mnie tak  samo zakręciło się w głowie 
jak  tobie, wprędce jednak  wytrzeźwiałem.

— Hm! m ruknął Michał, w każdym  razie, rzecz 
tc godna zastanowienia.

— Daj pokój mój bracie! Cała ich praca dotych­
czasowa, to senne m arzenia lunatyków pragnących 
gwałtem  dostać się do księżyca. Bili też guzy po 
guzie, a zapatrzonych w siebie obdarzali sińcami 
i skaleczeniami, z których się wylizać dotąd nie 
mogą. Ziemi dla nich nie było, w obecności umieli 
tylko wzdychać i narzekać, starając się gwałtem  
przeszłość związać z przyszłością, jakby nie wie­
dzieli że co raz zam arło do życia już nie powraca.

— M inić ich jednak o to bezwarunkowo n iem o ­
żna. Okoliczności, zawody...

— Dajże pokój, przerwał koleżka, to zdanie 
utrwalone, opinia wyrobiona i zupełnie zasłużona.

Wreszcie dla zaspokojenia prostej ciekawości ma- 
myż się zagrzebywać w stosach bibliotecznych, aby 
zrównać się z wiedzą w przedmiocie zupełnie bez­
użytecznym? Dość już tego ścigania m ar wybuja­
łej wyobraźni, ideałem naszym powinny być usiło­
wania poprawy bytu społecznego, który na gw ałt 
domaga się dzielnych pracowników, którzyby ślepym 
otworzyli oczy, zaspanych otrzeźwili, marzących 
ocknęli z letargu i każdemu przykuli ręce do pracy, 
które w dumaniu, jak  ty  nieprzymierzając, trzym a­
no dotąd załam ane po za plecami.

— Wywody twoje są słuszne, odrzekł Michał mi- 
mowoli opuszczając ręce, zawsze jednak poznanie 
tego co zrobiono dotąd...

— Daj pokój marudo, przerwał koleżka. Naj- 
większemi arcydziełami wytryśniętemi z bujnych 
wyobrażeń lub wygrzebanemi z pod pleśni i pyłu do­
kumentów’ i pamiętników, nie przysporzysz głodne­
mu jednego nawet bochenka chleba, a tu ich tysiące 
nawet miliony pragnie i łaknie. Trzeba nam stowa­
rzyszeń, banków, jednoczenia kapitałów, działalno­
ści, rzutkości w pomysłach, słowem rozwoju pracy 
ekonomicznej we wszystkich kierunkach a nie lubo­
wania się w epopejach, dram atach, studyach, idea­
łach filozoficznych, które przeżywszy swój czas, na­
leżą do przeszłości już bezpowrotnej. Teraz idzie
0 chleb, o masło do niego, o kaw ał posilnej piecze­
ni, o szklankę dobrego piwa a nie o piękne słówka 
arcydzieł przeszłości, które wyglądają dziś jak  ko­
sztowne ozdoby ścian w chacie nędzarza. Spójrz 
w około siebie, czyż wszystko, rolnictwo, handel, 
przemysł, rzem iosła nie wołają na gw ałt ratunku
1 pomocy.

— No, to prawda, potwierdził Michał, pracy je ­
dnak ekonomicznej powinna przewodniczyć inteli- 
gencya, a tę zdobywa się wszystkiemi czynnikami 
z różnych gałęzi nauk czerpanemi. Żadnym z nich 
pogardzać nie należy...

— Masz słuszność, ale zanadto długo spano i m a­
rzono, abyśmy nie mieli pospiechu wymagać. Być 
może że w tern usłowaniu coś braknie, ale ten nie­
dostatek mniejszą przyniesie szkodę ja k  zupełna 
bezczynność. Na usunięcie tego braku i to dość 
wątpliwego nie ma już czasu. Głód i nędza m ają 
swoje praw a i te na gw ałt domagają się odpowie­
dniej czynności. Im prędzej ta  się rozpocznie tem 
lepiej, do nas należy wskazywać środki, dawać za­
chętę, obudzać wolę, naganiać gnuśnych i kołatać 
do każdej głowy, słowem rozumnej myśli, ja k  ta ra ­
nem, aby przestała marzyć o niebieskich m igdałach, 
a stanęła na gruncie rzeczywistym, pozytywnym, je­
dynym na jak im  ludy budując gmach swej pomyślno­
ści mogą być pewne jego trwałości. Niech starzy 
bujają w sferach niedoścignionego ideału, a my 
chodźmy po ziemi: niech drzemiąc m arzą a my dzia­
łajm y. Dziedziny ich zabawy i cacek nie dotykaj­
my, szkoda na to czasu i a tłasu  jak  powiedział So­
bieski...

— Chyba który z Jagiellończyków, popraw ił Mi­
chał z pewnem zadowoleniem.

— To wszystko jedno, otóż dziedziny ich pała­
ców z k a r t stawianych nie dotykajmy. Jesteśmy 
bowiem w położeniu człowieka ciężką przygniecio­
nego chorobą, w którym cierpienia wzmagają się, 
organizm psuje i wszystko domaga się zdrowia, owe­
go skarbu o którym  W ęgierski powiada:

Szlachetne zdrowie,
N ikt się nie dowie...

— To Krasicki mój kochany nie W ęgierski, po- 
praw ił Michał.

— Dajże pokój z temi poprawkami, odezwał się
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koleżka, przecież tu  nie idzie o to kto powiedział, 
tylko co powiedziano. Jak  to znać żeś tylko co był 
w towarzystwie nudnego pedanta jego redaktorskiej 
mości.

Rozmowa ta w inny sposób ale równie jak  poprze­
dnia dobrze zakręciła w głowie pana Michała. Na­
słuchał się nieraz pogardliwych uwag o działalności 
starych literatów, ale były to zdania urywkowe, po­
parte wzgardliwein podniesieniem ramion, szyder­
stwem mniej więcej dowcipnem i uśmiechem nader 
wymownym. Pierwszy raz dopiero m iał je wyrozu- 
mowane, wyjaśnione, -wykazane jak  na dłoni, że do­
tąd  wszystko co wytworzyła społeczność było ni- 
czem, marnością, próchnem, słowem wierutnem 
głupstwem, i że życie świata rzeczywiste zaczyna 
się od chwili obecnej, gdy razem z rówieśnikami 
rzucił na niego spojrzenie i zaw ołał wielkim głosem:

— Stań się św iatło i rozprosz ciemności.
—  Koleżka m yślał sobie pan Michał, to łepak 

godny zastanowienia, chociaż w studya n ad  tem co 
dotąd zrobiono, wcale się nie wdawał. A jednak 
umie mówić i to zasadnie i przekonywająco. Rze­
czywiście, na poznanie dotychczasowego wyrobu my­
śli całej przeszłości tak  na drodze literackiej jak  
społecznej, nie ma czasu. W prowadzenie w ruch 
ekonomicznej pracy i to ja k  najprędzej, stało się 
potrzebą wszystkie inne spychającą na podrzędne 
stanowisko. Jej się więc głównie poświęcę, a z tem 
co było obeznam się pobieżnie, aby tylko związać 
końce i pójść dalej. Obszerniejsze studya są  już 
niepodobne, na to potrzebaby lat nie miesięcy, 
wreszcie praca czysto ekonomiczna jest dla nas no­
wością a ona przecie z życiem literackiem  i społe- 
cznem przeszłości nie ma żadnego związku.

W yszeptawszy te słowa Michał, przez dni kilka 
dum ał i rozpraw iał z przyjaciółmi o planach dzia­
łalności przez nich tworzonych i coraz więcej nabie­
ra ł  przekonania, że koleżka jego m iał słuszność 
twierdząc, że niekoniecznie trzeba przewertować 
stosy książek po bibliotekach nagromadzonych, aby 
módz mówić przekonywająco o szczerbach w obe­
cnym ustroju społecznym i sposobach do ich usunię­
cia posługujących.

Przyszedł nareszcie term in dowiedzenia się o lo­
sie rękopismów oddanych panu X. Niewiele m iał 
wprawdzie nadziei przyjęcia ich i bezwarunkowej 
pochwały, ale nie w ątpił o ich wartości i był przeko­
nany, że jeżeli odrzucone zostaną, to spowoduje to 
jedynie niechęć do dźwigania młodych talentów, 
z obawy przyćmienia uznanych powag.

Pan X. przy jął pana Michała również uprzejmie 
ja k  poprzednio: pochwalił zdolności młodzieńca wie­
le obiecujące, jego dobre chęci, zacność myśli wzię­
tych za główną treść do pracy piśmienniczej, ale 
w końcu dodał że są w nim braki, które tylko z cza­
sem przy usilnej pracy dadzą się usunąć.

— Społeczność, rzek ł mu, w rozwoju swoim jest 
podobna do gonitwy urządzonej roztropnie, w któ­
rym za jednym jeźdzcem zmęczonym pogonią, n a ­
stępuje drugi ze świeżemi siłami, po nim trzeci, 
czwarty i tak  następnie. Tym sposobem cel pogoń i 
coraz bliższym się staje, wytężenie sił poprzedników 
nie ginie marnie, następcy nie potrzebują przebiegać 
drogi już przebieźonej i pędzą dalej gotując nowych 
szermierzy gdy sami padną wyczerpani. Ci jednak 
powinni wiedzieć dokąd doszli ich poprzednicy, znać 
wszystkie przeszkody jakie napotykali, ja k  je u s u ­
wali, jakie popełniali błędy, co zrobili, co zrobić 
Pragnęli i co pominęli z wielką swoją szkodą. Ty 
Panie Michale jesteś jednym  z owych nowych szer­
mierzy, co znużonych pracą i blizkich już końca, 
Wasz zastąpić w ich zajęciu, aby pasmo życia społe­

cznego, snując się bez przerwy, i w w ątku swoim 
i w osnowie w coraz piękniejszej przedstawiało się 
barwie. W arunki masz potemu, bo posiadasz isto­
tną zdolność a nawet i pobłyski talentu wiele obie­
cującego, tylko ci brak dokładnej, choćby w ogól­
nym zarysie, znajomości tego co przed tobą zrobio­
no. Z twojego wiersza Dumanie poety widać to 
jasno, że arcydzieła poetów naszych zaledwie znasz 
z nazwiska; studyum o Karolu W ielkim przekony­
wa, że przedmiot ten znany ci tylko z historyi a ca­
ła  nadelbańska Słowiańszczyzna tak  dziś znacznie 
rozjaśniona przez pam iętniki i dokumenta, zupełnie 
ci jest obcą. Co do powieści, jest ona tylko przypo­
mnieniem kilkudziesięciu innych z obcej literatury, 
ale nie utworem mającym cechę oryginalności. Po­
stacie wprowadzone do niej wprawdzie mówią po 
polsku, obracają się niby na naszych równinach, ale 
tak  jakoś niezdarnie, ta k  sztywnie, tak  nie po na­
szemu, tak  rzecz cała nie z naszego wyrosła gruntu, 
że mimowoli musi obudzać niezadowolenie w czyta­
jącym. Naturalne to następstwo twojej młodości 
panie Michale. Powieść to obraz życia społecznego 
z krytycznym poglądem na jego kierunki, trzeba 
ją  więc znać dokładnie, a na to nie m iałeś jeszcze 
czasu. Trzeba także znać cały rozwój naszej powie­
ściowej literatury, od klechd i podań aż do utworów 
naszych dzisiej szych pisarzy, aby nie być ani po­
wtórzeniem ani echem poprzedników. Poznaj więc 
to wszystko panie Michale, zapoznaj się dobrze z na­
szą historyą i literaturą , czytaj co obecnie się dru­
kuje i dopiero po kilku latach sam się zabierz do pi­
sania, a ręczę że pomału zyskasz uznanie i zajmiesz 
w dziedzinie literackiej niepomierne stanowisko. 
Dziś zaś piśmiennicza twoja praca jest próżnem 
marnotrawstwem czasu, i jeżeli jej nie porzucisz, 
przepadniesz, bo zmarnujesz zdolności rokujące p ię ­
kne bardzo owoce. Może cię zdanie moje tak  bez­
względnie wyrzeczone obruszy, ale nie jesteś wyro­
stkiem panie Michale tylko młodzieńcem jak  powie­
działem wiele obiecującym. Przemawiając w ten 
sposób spełniam  obowiązek jako obywatel k ra ju  k tó ­
rego pierwszą powinnością jest czuwać, aby z tych co 
z czasem m ają nas zastąpić, ani jeden nie zmarnował 
drogocennych skarbów umysłowych, jakiem i przez 
Opatrzność został obdarzony. Są one własnością 
całej społeczności, im lepiej takowe zużyte zostaną, 
tym większa dla niej korzyść, wy zaś kochana nasza 
młodzieży, jesteście na drodze zbyt pośpiesznej dzia­
łalności. Kto chce naukę posuwać dalej i podnosić 
poziom społecznego w ykształcenia rozumną radą 
na poglądzie krytycznym opartą, ten koniecznie mu­
si znać wszystko co przed nim zrobiono i wypowie­
dziano. Jeśli to spełnisz panie Michale, to kiedyś 
wspomnisz przyjaźnie człowieka co ci prawdę bez 
ogródki wypowiedział. W  przeciwnym razie, zm ar­
nujesz się i pozostaniesz zawsze tylko wiele obiecu­
jącym.

Pan Michał słuchając rum ienił się i bladł na- 
przemian: kręcił się biedak, pocił, coś bąkał niezro­
zumiale i gdy wybiegł na ulicę zdało mu się że wy­
skoczył z ukropu i pali się cały jakby  naftą oblany. 
W tem oburzeniu wpadł do domu, rękopism a rzucił 
na stół i po chwili cokolwiek się uspokoiwszy zaczął 
rozważać. Rozsądek sk łan ia ł go do przyznania 
słuszności panu X. ale miłość w łasna coraz bardziej 
podnosząc głowę wzięła górę i Michał zaw rzał gnie­
wem. Zapalał więc papieros po papierosie, niedo- 
palone rzucał, chodził po pokoju, w yglądał przez 
okno, aż wreszcie nadszedł ów koleżka, który zoba­
czywszy rękopisma leżące na stole, zrozum iał odra- 
zu co się stało.

— No, cóż, nie przepowiedziałem ci jaki los spo­
tk a  twoje prace? odezwał się z szyderczym uśm ie­

chem. Znam ja  ich dobrze, ale na takie bzdurstwa 
nie zważaj. To tylko najgorzej mój drogi, że ręko­
pisma twoje już w żadnej nie zostaną przyjęte re- 
dakcyi, bo ci inwalidzi bez głów prawie solidarnie są 
z sobą związani. Co jeden odrzuci i drugi tem po­
gardzi, jakby się zmówili, ale jest jeden pomiędzy 
niemi starszy od nas, ale nie sta ry  jeszcze, któremu 
nie tęgo się wiedzie skutkiem obojętności starej p ra ­
sy. Dziennik jego podnosząc ciągle lcwestye o któ­
rych dotąd milczano, pragnie i szuka młodych p ra ­
cowników. Do niego się więc udamy; rozbrajany 
ze wszystkiemi przesądami postanowił rzucić się 
z całym zapałem na wszystkie głupstwa i niedołęz- 
twa a przede wszystkiem pokazać jak  małymi są ci 
których za wielkich ogłoszono. Oto pole dla nas 
pracy, chodź, chodź, dziś właśnie jest u niego zebra­
nie: będzie narada jak  zgnieść monopol literacki tak  
uporczywie przez starych utrzymywany. Wypowie­
my im prawdziwą kampanię, bój na śmierć, a że 
zwyciężymy o tein na chwilę nie wątpię. Już Mic­
kiewicz w przeczuciu swego ducha powiedział: m ło­
dości... ty  wylatuj... nie! nie tak, tyś wyższa nad 
wszystkie... no mniejsza ja k  powiedział, jakoś -wy­
szło mi z głowy, chodźmy!

I poszli. Zebranie było dość liczne. Puszek 
młodości k rasił wszystkie oblicza, w liniach bruż­
dżących czoła jaśn iała  myśl rozbudzona do życia, 
w oczach przyświecał zapał do czynu, do działania 
i uprzedzając korzystnie nadaw ał odcień pewnej 
szlachetności wiele rokującej na przyszłość.

Gdy przyszli nasi znajomi rozprawy toczyły się 
z gorącem ożywieniem. Rozbierano potrzeby i nie­
dostatki społeczne, wyszukiwano sposobów do za­
spokojenia pierwszych a usunięcia drugich, sprzecza­
no się i dowodzono, powstawano na ospałość p rze­
szłości, wyszydzano jej przedstawicieli, ośmieszano 
ich całą działalność, a choć w tem wszystkiem prze­
świecała zadraśnięta miłość własna naradzających 
się, przeważała jednak poczciwa chęć wskazania no­
wych torów rozwoju przyszłej pracy społecznej i ta  
szlachetna ufność we własne siły wołająca z poetą:

Dalej z posad bryło świata,
Nowemi cię pchniemy tory,
A spleśniałej zbywszy kory,
W  zielone zakwitniesz lata!

Czy który znał wielki ten utw ór z którego wyją­
tek  przytaczamy, tego twierdzić na pewno nie mo­
żna, myśl jednak jego, może bezwiednie, przenikała 
każdego ze zgromadzonych i odziewała urokiem który 
pociągał i zachwycał zarazem. Pan Michał z po­
czątku milczący, pomału ożywił się, a zobaczywszy 
tylu dzielnych szermierzy jedną ożywionych myślą, 
która tak  zgadzała się z jego obecnem położeniem, 
połączył się z nimi i przyznał że we wszystkiem ma­
ją  najzupełniejszą słuszność.

— Tak, panowie, odezwał się gospodarz, przesą­
dom i niezdarności wypowiadamy wojnę na zabój, 
wojnę bez litości. Praw da czysta śmiało rzucana 
wszystkim bez żadnego względu, oto nasze hasło. 
Dość już majaczeń i sennych widziadeł! Dotychcza­
sowe paplanie które tyle ran zadało społecznemu 
ciału, zastąpmy mową jędrną, nawoływującą do 
trzeźwości. Nie spełnimy jednak tego dopóki nie 
zniszczymy bałwochwalstwa przeszłości i nie w yka­
żemy nicości tych, co się głoszą jej kapłanam i. 
Druzgoczmy ich, spychajmy z wyżyny na którą 
wdarli się z tak  wielkim bólem ogółu, pokażmy że to 
karły  nie olbrzymy, że cześć jak ą  ich obdarzono jest 
darem wcale niezasłużonym. Gdy tego dokonamy, 
słów naszych żaden dźwięk fałszywy przytłum iać



nie będzie, w szystkie oczy zw rócą się  ku  nam , rad y  
nasze chw ytać będą i św iat rzuciwszy się do czynu 
odm łodnieje zapałem  ja k i nas ożywia.

(d. c. n .)

I F  A .  T  T J" I s z T ,

(Z Brettharta).

Pod chmurnem niebem nagie sterczą skały, 
Podmuchy burzy nad ziem ią powiały 
I  szumiąc mętnych fal wzdymają łoże;
N ie; ja się dzisiaj nie puszczę na morze

Las w mrok zapada, trop się zaciera,
W  gęstwinach krąży krwawa pantera,
I  lw ice zległy —  i ryczy lew płowy;
Nie; ja się dzisiaj nie puszczę na ło w y !

Powrócił okręt z zamorskiej wyprawy,
W rócili z lasu strzelcy pełni sławy;
A miasto które na opoce stało,
Trzęsienie ziem i w gruzy rozsypało.

W. Z. Koiciałkowska.

——-— -------

WRAŻENIA Z PODROŻĄ
po Szwecyi i Norwegii.

przez Alberta Vandal.

(Streszczone przez J .  33.)

(Dokończenie).

H isto rya zaznacza dw a stu lec ia  m iędzy w iekiem  
feudalnym  a epoką O drodzenia, w zam ku Rosenborg 
jedne  tylko drzw i je oddzielają. Oto przepyszne 
zw ierciad ła weneckie; sk rzy n k i florenckie in k ru s to ­
w ane słoniow ą kością, za podniesieniem  w ieka m o­
żem y podziw iać praw dziw y lab iryn t tajem niczych 
szuflad i sk ry tek , w k tórych  ukryw ały  się może t a ­
jem nice jak iego  M edyceusza. Nieco dalej w iek X V II 
ro z tacza  swój tea tra lny  przepych; drew niane w ierz­
chowce u g in a ją  się pod ciężarem  kosztownych u p rzę­
ży i czapraków  z olstram i; K openhaga p rag n ę ła  
w tedy naśladow ać V ersailles a  K rystyan  IV  nie mo­
gąc stw orzyć M arły, rozkazał zrobić sobie siodło za 
50 ,000  luidorów. W  jednej z sal podziwialiśmy 
szty le ty  w opraw ie lśniącej od drogich kam ieni, 
m iecze z prześlicznem i cizelowanemi rękojeściam i,—  
to podarunk i N apoleona I., d la  jedynego sprzym ie­
rzeńca k tó ry  zaw sze pozostał mu wiernym, dla K ry - 
styana, k ró la duńskiego.

Zw iedzaliśm y R osenborg w tow arzystw ie jakiegoś 
w ieśniaka duńskiego, k tó ry  p rzy b y ł z g łębi k ra ju  
i z dum ą narodow ą podziw iał sk a rb y  swojej stolicy, 
usłyszaw szy nas mówiących po francuzku, zw rócił 
się do tłom acza prosząc aby pow tórzy ł jego słow a. 
„Powiedz tym  F rancuzom , rzek ł, że w spółczucie 
nasze  dla nich nigdy się nie zm ieni; ta k  oni i my 
przechow ujem y w sercu n ieu b łag an ą  nienaw iść dla 
wspólnego naszego w roga i w spólnie pom ścim y się za 
nasze krzywdy."

L ud  duński posiada dwa przym ioty  czyniące n a ­
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ród godnym szacunku — umie kochać i nienawidzić. 
K ocha gorąco ojczyznę, przechow uje w sercu trad y - 
cyonalną cześć dla dynastyi i insty tucyi narodowych, 
i zarazem  posiada w wysokim stopniu poczucie w ła ­
snej godności. W ie że ponieważ je s t roztropny, 
skrom ny i pracowity, więc m a praw o do szacunku 
i uznania w szystkich ludów. W spom nienia z wojny 
z 1864 r. nienaw iść i chęć zem sty nad  znienaw idzo­
nym  wrogiem, są dziś równie silne i zacięte ja k  
nazaju trz  po zaw arciu  narzuconego im na ta k  cięż 
kich w arunkach pokoju. N ienawiść dla Niemców 
odbija się w yraźnie w najdrobniejszych szczegółach 
codziennego życia; n ik t nigdy i nigdzie nie mówi po 
niem iecku, choć język  ten m a niejakie wspólne cechy 
z ich językiem  narodowym . W  K openhadze wszyscy 
praw ie um ieją a przynajm niej rozum ieją po niem iec­
ku, mimo to n ik t tym  językiem  nie przem ówi ani 
słow a, nie da poznać że zrozum iał co do niego p o ­
wiedziano. Jeźli przem ów i się po francuzku  do ja k ie ­
goś przechodnia, najczęściej nie zrozum ie, ale będzie 
tow arzyszyć mówiącem u i w yszuka mu tłom acza: 
zacznij jed n ak  do tego samego mówić po niem iecku, 
ruszy  ram ionam i i nie odrzeknie słow a — zrozum iał, 
ale Niemcowi nie chce odpowiadać.

W  K openhadze znajdują się ru iny  nader tro sk li­
wie podtrzym yw ane przez Duńczyków, jak o  dowód 
odwagi ich ojców i napaści jak ich  sta li się ofiarą, 
dwa razy  w przeciągu la t dziesięciu. Ze s ta ro ż y t­
nej bazyliki V ar F rue  K irke, pozostała tylko jedna 
wieża, k tó ra  ocala ła  z bom bardow ania Anglików 
w 1801 i 1809 r. N a s ta rych  m urach w idać ślady 
granatów  i rac  kongrew skich. W eszliśm y na jej 
szczyt; z tej wysokości, K openhaga ro ztaczająca  się 
u stóp naszych, w ygląda ja k  w achlarz rozłożony na 
wybrzeżach cieśniny. Po nad  cisnącem i się do sie­
bie dom am i, wznoszą się w ysokie szczyty kościołów 
i w iększych gmachów, w ystające ja k  sk a ły  wśród 
m orza. M iejscam i ukazu je  się czarna i nieruchom a 
woda basenów; grom ady masztów  w yglądają z po­
m iędzy domów. P rzed  nam i widać S und p o k ry ty ; 
żaglam i; w około m iasta  wstęgę lasów i piękne w ios­
k i wyspy Seeland, świeższe i zieleńsze, niż zielony 
E re in .

W  w iekach średnich, ze szczytu tej wieży, s t r a ­
żnicy nocni czatowali na m orskich rozbójników, 
zapuszczających się na wody Sundu. J e s t  tem u la t 
sześćdziesiąt, strażn ica  zaznaczyła zbliżanie się ca­
łej floty rozbójników  m orskich. K openhaga m ia ła  
s tać  się ofiarą napaści, straszniejszej od napadów 
Norm andów, ale tym  razem  napastnicy nie z Północy 
przybyw ali. W ów czas K openhaga posiadała w swoim 
porcie szesnaście okrętów  liniowych i dwadzieścia 
freg a t w dobrym  stan ie ; by ły  to  szczątki je j m or­
skiej potęgi. Szanow ana od ludów E uropy, D ania 
ży ła  w pokoju ze wszystkiem i, gdy n ag le  do po rtu  
stolicy dop łynęła flota angielska, groźną p rzy b ie ra­
ją c  postaw ę; przeszło  sześćdziesiąt okrętów  wojen­
nych z osadą z żołnierzy, skierow ało d z ia ła  ku  K o­
penhadze. A nglia chcia ła  u k a ra ć  Danię za jej 
wierność dla F rancy i i nie dopuścić aby po łączy ła 
sw ą flotę z flotą ja k ą  ekw ipow ał Napoleon we w szyst­
kich portach  Europy, od Texel aż do T riestu .

W ysłaniec rządu  W lelko-B rytańskiego, w ezw ał 
re jen ta  D anii o w ydanie im  fortecy K roneborg, 
panującej nad Sundem , po rtu  K openhagi i floty, 
a  w zam ian tych ubliżających propozycyi, czynił j a ­
kieś nieokreślone obietnice pieniężnego w ynag rodze­
n ia . „A  czemże opłacicie nam  u tra tę  honoru? od­
rz e k ł książę .”

K openhaga zrozum iała że wszystko było stracone, 
więc przynajm niej p rag n ę ła  ocalić honor; w jej mu- 
rach znajdow ało  się  5000 wojska, Anglicy w ylądo­

wali w dwadzieścia tysięcy. C a ła  ludność zd a tn a  do 
w ojska pochw yciła za broń, z postanow ieniem  bronie­
n ia się jeźli nieprzyjaciel sz tu rm  przypuści, lecz cóż 
m ogła podołać K openhaga gdy ją  bom bardowano 
z oddali z okrętów  których dosięgnąć nie m ogły jej 
s trza ły?  J a k  odeprzeć pociski świeżo wówczas w yna­
lezione przez A nglika C ongreve’a?

D nia 2 w rześnia 1807 r. sp a d ł na m iasto  grad  
kul i pocisków palnych szerzących zniszczenie, o b ra ­
cających w perzynę ca łe dzielnice, i zabijających ko­
biety i dzieci. Po trzech  duiach, zostało  zabitych trzy  
tysiące osób, połowa m iasta sp łonęła . H onor nie 
nak azy w a ł już  przedłużać dłużej bezużytecznego 
oporu; dn ia 7 w rześnia, kom endant K openhagi, je ­
n e ra ł Peym an, zm uszony był poddać m iasto, a rse n a ł 
i fortecę K roneborg. Anglicy zajęli tedy  swój łu p , 
nie ja k  zwycięzcy ale ja k  korsarze; zrabow ali a rse ­
n a ł, zagrab ili okręty  duńsk ie  i uzbroiw szy je  w łasną 
osadą, odpłynęli śpiesznie ze sw ą zdobyczą.

Między napadam i N orm andów w X -tym  w ieku 
a bom bardow aniem  K openhagi przez Anglików 
w X IX  wieku, h isto rya tę  tylko zapisze różnicę: że 
napaść w 1807 r. dokonał naród chrześciański uw a­
żający się za  najliberaln iejszy i najośw ieceńszy 
w świecie.

K openhaga je s t posępna a  Duńczycy są  weseli, to 
też gdy ty lko  wiosna zaśw ita ła , m ieszkańcy po za 
je j m uram i szu k a ją  przyjem ności i rozryw ek. A ry- 
stokracya przenosi się do swych pięknych willi, roz- 
ruconych na w ybrzeża Sundu, a dwór udaje się do 
starożytnego p a łacu  F rederiksborg , wznoszącego się 
w pośród jezio ra , w m alowniczem położeniu na wys­
pie Seeland. Słowem wszyscy m ieszkańcy, m iesz­
czanie czy rzem ieślnicy, k o rzy sta ją  z każdej wolnej 
chwili aby w okolicach stolicy użyć świeżego po­
w ietrza i nacieszyć się widokiem pięknych k ra jo ­
brazów'.

M ieszkańcy K openhagi odbywają tłu m n e  p rze­
chadzki o trzy  i cztery mile od m iasta , ale w racają 
spędzać wieczory w Tivoli, leżącem  tuż po za b ra ­
mam i stolicy. Tivoli jest, że ta k  powiem, insty tucyą 
narodową, gdyby rządowi p rzy sz ła  m yśl zam knąć 
ten  zak ład , doczekałby się rzeczy całk iem  n iezna­
nych w K openhadze, to je s t zam ieszania lub może 
naw’et rewolucyi. J e s t to p a rk  obejm ujący k ilk a­
naście kilom etrów  kw adratow ych powierzchni, po- 
p rzerzynany  naturalnem i jezioram i i sztucznem i 
rzekam i, przyozdobiony kw ateram i kw iatów , lasam i, 
m ostam i, g rotam i z kamyków' i muszli i kaskadam i 
try skającem i w pewnych oznaczonych godzinach. 
Już z n a tu ry  miejscowości ju ż  stucznie, pourządzano 
w każdej praw ie alei prześliczne perspektyw y. W  po­
śród ogrom nego tego p a rk u  rozrucone są tu  i owdzie 
budowle z kam ienia, z drzew a i z cegły, wszelkiego 
rodza ju  i rozm iarów , przeznaczone na te a tra , resta - 
uracye, sale koncertowe i balowe, gabinety  do czy­
tan ia  i t. p. N ajsprzeczniejsze sty le a rch itek tu ry  
żyją tu  z sobą w najlepszej zgodzie. A lkazar se­
wilski wznosi się obok kiosku rococo, p ałac  m aury- 
tań sk i obok św iątyni egipskiej, villa w łoska patrzy  
się na tu reck ą  kaw iarnię, A lham bra opiera się 
o w ielką pagodę. Z nadejściem godziny dziesiątej 
wieczór, Tivoli zostaje illum inowane; nie m a an i 
jednego gaiku  w którym by nie było żyrandola, n a  
każdej wysepce jaśn ie ją  g irlandy  w eneckich la ta rn i; 
pięć czy sześć o rk iestr  g ra  uk ry tych  w cieniu gajów, 
z tej strony  dochodzą dźwięki w alca S tra u s’a, z tam ­
tej m elodya Schubert’a lub zagadka W agnera. Race 
p rze la tu ją  gwiżdżąc, faje rw erk i unoszą się nad g ło ­
wam i przechodni. C ała ludność stolicy, bez różnicy 
s tan u  i m ajątku, zgrom adza się w Tivoli; za pół 
ryksdala  można wejść do tego ra ju  ziem skiego i uży-
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wać wszelkich przyjemności jak ie  nastręcza swoim 
przybyszom. Społeczność duńska po dziś dzień 
przechowuje poszanowanie hierarchii, ma fantasty­
czne zamiłowanie tytułów i godności, chętnie jednak 
abdykuje od nich przed bram ą wiodącą do publi­
cznego ogrodu; panuje tu  zupełna równość w obec 
zabaw i przyjemności. Szlachta i wyrobnicy bawią 
się razem; dygnitarze nie uważają sobie za ujmę 
przestawać tu  z najniższymi swymi urzędnikami. 
Nie raz  tłum y cisnące się w Tivoli, poznają i pozdra­
wiają króla duńskiego, który przychodzi tam cieszyć 
się radością swych poddanych. Liczne tłum y ludu 
przechodzą spokojnie od jednej do drugiej zabawy; 
wysłuchawszy koncertu pod golem niebem, biegną 
patrzeć na balet tańczony przy świetle księżyca: tu  
przypatrywali się pantominie tam  idą podziwiać 
fajerw erk, a nigdzie nie posłyszysz krzyków, kłótni, 
ani nawet zbyt głośnego śmiechu. Nigdy jeszcze 
w Tivoli nie zakłócono porządku ani spokoju, nigdy 
nikt nie widział tu  ani jednego policyanta.

Tivoli ma swego bohatera którego obowiązkiem 
zabawiać lud duński; jest to trefniś w rodzaju fran- 
cuzkiego P ierro t’a lub raczej neapolitańskiego Pul- 
cinella; komiczna werwa Lundgreen’a gromadzi co­
dziennie przed jego deskami tłum y publiczności. 
Lundgreen ma na sobie kostium zwykły trefnisiów; 
nie gra roli wyuczonej naprzód, tylko improwizuje; 
podają mu tem at, i on na tle jego snuje niestworzo­
ne rzeczy. Nieprzebrana jego werwa, przypomina 
ową commedia dell'arte której po dziś dzień przy­
klaskuje Neapol, a w której aktorowie popularni 
jednocześnie uk ładają  i odgrywają sztuki. Ale 
trefniś duński nie mówi tylko gestykuluje, ruchami 
i minami myśl swoją oddając; wyobraźnia widrów 
dopełnia jego mimikę, bawi się, śmieję i klaszcze.

Koniecznym epilogiem podróży do Kopenhagi jest 
wycieczka do Helsinor; kolej żelazna łączy oba mia­
sta; droga trw a pół godziny. Jechać koleją żelazną 
dla zwiedzenia grobu Hamleta, wyjdzie na to jakby 
ktoś zatrzym ał się na stacyi Pompei dla zwiedzenia 
domu Diomedesa. Woleliśmy odpłynąć żaglową ło ­
dzią, posuwając się wybrzeżem Sundu ku północy, 
do miejsca gdzie przesmyk ścieśnia się pomiędzy 
szwedzkim Helsingborg’iem a duńskim Helsinor’em.

W krótce gromadki czerwonych domów zaczęły 
się wyłaniać z pośród lesistych wybrzeży. Helsinor 
jest to gromadka szaletów piętrzących się w około 
zatoki na lesistych pochyłościach; przy wejściu do 
portu wznosi się starożytna forteca, odwieczna straż­
nica Sundu. Pałac Kroneborg panuje nad ciaśniną; 
stoi on n a  skale zwanej 0 ’Ereborg, co znaczy koniec 
ucha, i przez owo to właśnie ucho Dania w ciągu 
długich wieków dowiadywała się i odbierała wieści 
ze świata, przynoszone przez tysiące okrętów.

Działa Kroneborga jedynie uświęcały cło na Sun- 
dzie pobierane, do jakiego Dania wytworzyła sobie 
prawo. Początek tej feodalnej opłaty, pobieranej 
wyłącznie na korzyść jednego ludu, sięga epoki 
w której okręta kupieckie wystawione były na mo­
rzach Północy na napady korsarzy i uciekały się 
pod opiekę m arynarki duńskiej; k tóra w razie po­
trzeby dawała im pomoc, a Dania za to nakładała 
podatek na wszystkie okręta przepływające Sund. 
Zwyczaj ten, jak wiele mu podobnych, przetrw ał o kilka 
wieków powód swego powstania; przed dwudziestu 
jeszcze laty, handel europejski opłacał Danii haracz, 
ustanowiony dla zabezpieczenia go od napaści z da- 
wien dawna zapomnianych korsarzy z Północy.

Stany Zjednoczone zaprotestowały najpierwsze 
Przeciw temu gwałceniu zasady wolności mórz, in- 
ne narody z kolei przyłączyły się do tej protestacyi 
1 °dkupiły jednorazowo prawo cła na Sundzie, i dziś

okręta wszelkich flag płyną sobie spokojnie w obec 
nieszkodliwych dział Kroneborga.

Helsinor jest miasto dość pokaźne i czysto u trzy­
mane, ale nic tu  nie przypomina tragicznych wspo­
mnień wywołanych geniuszem Shakespeare’a. D a­
remnie wszedłszy na taras wieńczący szańce pałacu, 
przyzywamy niespokojnego ducha duńskiego księ­
cia — echo nawet nic nam nie odpowiada. „Ham ­
let” powtarzamy kilkakrotnie do naszej rumianej 
gospodyni, nie zwraca na to uwagi; myśli zapewnie 
że to jakie pieszczone imię francuzkie, którego wol­
no jej nie znać.

Dzień zapada a po nim następuje ów zmrok pół­
nocny, tak sprzyjający pojawianiu się duchów, idzie­
my więc odwiedzić tego dla którego przyjechaliśmy 
do Helsinor. Na ulicach spotykamy pełno m aryna­
rzy, rybaków a najwięcej żołnierzy; była to epoka 
wielkich manewrów; i wszyscy w mieście młodzi lu­
dzie muszą przez kilka tygodni obozować w starej 
fortecy. We dnie wolno im wychodzić na miasto, 
ale o oznaczonej godzinie muszą na noc wracać do 
fortecy. To też nagle ulice opustoszały, domy się 
zam ykają, noc zapada.

Czas jakiś szliśmy około białego muru, nareszcie 
ukazała się na wpół otwarta kratowana żelazna b ra ­
ma, a przez nią widać było porozrzucane tu 
i owdzie nagrobkowe krzyże: to cmentarz Helsinor- 
ski. Wchodzimy, ale nigdzie nie widać grabarzy 
zabawiających się trupiemi głowami; to ciche, stro j­
ne jak  piękny ogród miejsce wiecznego spoczynku; 
nie przywodzi podobnych wspomnień. Ludy skan­
dynawskie nie lubią otaczać grobów posępnemi 
przedmiotami: ponure cyprysy i grobowe sykomory 
wykluczane są z ich cm entarzy, wysadzają je ta rn i­
ną, bzem i różami. Nie kopią mogił rzędami pod 
sznur, nie urządzają cmentarze jakby w arcabnice 
w której każdy ma wyznaczoną sobie przegrodę. 
Groby rozrueone są jakby po pięknej zielonej łące, 
pod cieniem drzew, flora północy pokrywa grobowe 
p łyty  swym przezroczystym płaszczem: może zdaje 
im się że w tej woni kwiatów czują dusze ukocha­
nych swoich.

Zabłąkaliśm y się wracając z tej nocnej wycieczki; 
po długich zakrętach wróciliśmy nareszcie na wy­
brzeża Sundu, o kilka kroków od pałacu Kroneborg, tej 
bezużytecznej pozostałości z ubiegłych wieków, podo­
bnej dziś do widma. Na przeciwległym brzegu uka­
zuje się Helsingborg, jakby biała plam a na wy­
brzeżu szwedzkiem. Przejrzyste jw iatło  nocy oświe­
tla cieśninę, bałwany rozbijają się u stóp naszych, 
z tym nieustannym monotonnym szmerem; nie 
zmieniającym się od początku wieków. Patrząc ku 
Północy uprzytomniamy sobie w myśli całą  naszą 
podróż, i stają nam przed oczami Lubeka, Moelar 
ze swemi tysiąc dwiestu wyspami, stepy Laponii, 
promieniowanie słońca o północy, jeziora Szwecyi, 
wąwozy Norwegii, fieldy i fiordy, lodniki Justedolu 
i Kaskady H ardangeru. Lecz wśród tego natłoku 
wspomnień, najmilej przypominamy sobie chwile 
wypoczynku spędzane w gaardach, gdyśmy zasiada­
li u ogniska ludu skandynawskiego i ściskając dłoń 
gospodarzy, żyliśmy życiem tej rasy zarazem  łago­
dnej i energicznej, wytrwałej i namiętnej. Skandy- 
nawczycy są ludźmi w całem znaczeniu tego wyra­
zu; nie są ani zniewieściali jak  południowcy, ani fa- 
taliści jak  ludy Wschodu, ani też ociężali i szorstcy 
jak  inne północne narody. W  charakterze ich siła  
łączy się z prostotą, wytrwałością i wdziękiem; po­
znaje się ich z współczuciem, opuszcza ze wzrusze­
niem, a do wielu niezaprzeczonych zalet łączą je ­
szcze cnotę serdecznej gościnności.

Korespondencya ze Lwowa.

(D okończenie).

Nie brakło i w tym roku odczytów publicznych, 
które weszły już od kilku lat w sta ły  program  roz­
rywek wielkopostnych. Największe wrażenie sp ra­
wił w tym roku znakomity odczyt sławnego artysty  
naszego p. H. Rodakowskiego o malarstwie. P u­
bliczność śpieszyła na ten odczyt z wygórowanemi 
wymaganiami, bo któż kompetentniejszym jest do 
rozprawiania o malarstwie od artysty , który w hi- 
storyi współczesnej sztuki polskiej zajął tak  za­
szczytne stanowisko i nazwisku swojemu zjednał 
nawet za granicą sławę niepospolitą? Mimo to od­
czyt prześcignął wszystkie oczekiwania i sprawił 
wrażenie tak  silne, że pod tym względem inne nie 
mogą się z nim mierzyć. Na powodzenie to złoży­
ły  się w różnym stopniu głęboka wiedza prelegenta, 
jego szlachetne pojmowanie celów i zadań sztuki, 
wreszcie piękna nawet niepospolita dykcya. P. H. Ro­
dakowski w ystąpił w swoim odczycie do walki z sze­
rzącą się tak  epidemicznie płytkością i trywialnością 
w pojmowaniu zadań i celów sztuki. Prelegent wy­
stąpił ostro przeciw przenoszeniu dążności pozyty­
wizmu, na pole niemające nic wspólnego z jego ce­
lami i metodą, na pole, gdzie mimo tryumfującego 
dziś materyalizmu, wyłącznie i jedynie panować m u­
si szlachetne pojmowanie ideału, dopóki posiadamy 
prawdziwych artystów, dopóki sztuka ma nadal po­
zostać sztuką. Odczyt p. H. Rodakowskiego był, 
ja k  słusznie powiedziano w jednem sprawozdaniu, 
piękną oazą dla tej publiczności, która pilnie uczę­
szcza na wszystkie odczyty i w ostatnich czasach 
zbyt często spotykała się z tem atam i tchnącemi za­
nadto pozytywizmem. Po panu Rodakowskim m iał 
pan Otton H ausner odczyt o rzeźbie a profesor 
techniki Zacharyewicz o architekturze. Także i ci 
dwaj prelegenci zjednali sobie zasłużone uznanie. 
W szystkie trzy odczyty zbliżone do siebie nietylko 
wspólnym dobroczynnym celem lecz pokrewieństwem 
tematów, stanowiły całość bardzo stosowną i poucza­
jącą.

Kraków rzuca od czasu do czasu na Galicyę 
a szczególniej na Lwów celną bombę literacką, 
k tórą  zawsze pęka z wielkim hukiem i kaleczy 
wiele osób. Przed kilku laty pojawiła się pierwsza 
taka  bomba literacko-dziennikarska, osławiona 
a raczej słynna Teka Stańczyka, która nielitościwie 
wysmagała naszą stolicę a mianowicie jej stronictwa 
polityczne. W  Przeglądzie 'polskim, który był ko­
lebką Teki Stańczyka, pojawiły się później dość czę­
sto bomby tego samego rodzaju, ale żadna nie spra­
wiła takiego wrażenia jak wydana obecnie książka 
pod mało mówiącym tytułem  Listów o Galicyi. 
Nie jestto właściwie nowość literacka, bo książka 
zawiera w sobie korespondeneye krakowskie Gazety 
Polskiej, drukowane w r. 1875 i 1876. Gazeta 
Polska, jak  w ogóle wszystkie polityczne pisma w ar­
szawskie, je s t u nas mało znana, więc listy te nie osią­
gały celu w jej łam ach. Dopiero teraz, gdy się dostały 
do rąk  publiczności w formie książkowej, powstało 
niepospolite zdumienie. Chociaż autor tych listów 
jest dla Lwowa bardzo niełaskaw a szczególnie na 
świat literacki i dziennikarski naszej stolicy patrzy 
poniekąd z pogardą, mimo to chętnie oddajemy je ­
go dziełu uznanie, jakie się należy tryskającej 
z każdego ustępu bystrości spostrzegawczej, trafno­
ści w charakteryzowaniu osób i stosunków, wreszcie 
niepospolitej zdolności pisarskiej. K to jest autorem  
tej książki? Wiemy tylko tyle, że jest nim jeden
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z autorów Teki Stańczyka. Zachodzi bowiem wiel­
kie podobieństwo między niektóremi ustępami tej 
teki a dzisiejszemi listami. Nazwiska żadnego nie 
wymieniamy, bo autentycznej wiadomości niema 
a  domyślność lwowska bywa w takich razach często 
bardzo nieszczęśliwą.

O treści tej książki nie będę się obszernie roz­
pisywać, bo W arszawa zna ją  dobrze z fejletonów 
Gazety Polskiej a jeżeliby potrzebowała jeszcze za­
pewnienia, że listy krakowskie dały jej trafny obraz 
stosunków i osobistości wpływowych w Galicyi, to 
obecne zajęcie sprawione zbiorowem wydaniem 
tych listów, wystarcza zupełnie na takie zapewnie­
nie. Ale musimy się usprawiedliwić, dlaczego mó­
wimy o zajęciu, skoro książka nie doczekała się 
dotąd nawet krótkiej wzmianki w żadnym dzienniku 
tutejszym? Książka sprawiła rzeczywiście zajęcie 
w kołach zajmujących się żywo bieżącą literaturą  
a milczenie pracy nie zetrze tego wrażenia. To mil­
czenie zaś je s t tylko skutkiem  tego faktu, że 
prasa lwowska otrzym ała w listach krakowskich 
chłostę niemiłosierną ale tak  uzasadnioną przytcczo- 
nemi faktam i, że nie może bronić się ogólnikami. P rasa 
lwowska nie może nazwać listów krakowskich nędz­
nym i kłamliwym pamfletem, bo skompromitowała­
by się w oczach wszystkich, którzy czytali tę książ­
kę, a trudno znowu wymagać od niej takiej abnegacyi 
ażeby oddała zasłużone uznanie autorowi, który 
odsłonił i skarcił bardzo surowo jej zdrożności i b łę­
dy. Zresztą listy krakowskie nie są jeszcze skoń- 
czonem dziełem. Jest to dopiero pierwsza serya, po 
której nastąpią a przynajmniej powinny by nastąpić 
dalsze serye. Ma więc prasa lwowska do pewnego 
czasu dobrą wymówkę i pretekst do zbywania całej 
sprawy milczeniem, zwłaszcza teraz, gdy z niedba- 
łości czy braku  sił redakcyjnych pomija milczeniem 
tyle ciekawych i ważnych publilcacyi, o których nie 
powinna milczeć prasa pam iętająca o swoich obo­
wiązkach wobec czytelników.

Spuścizna literacka ś. p. Aleksandra Fredry  wy­
pełnia ciągle repertoar lwowskiej sceny. Z każdą 
nową komedyą wytwarza się w krytyce naszej coraz 
większa niezgodność zdań. Każda sztuka z małymi 
wyjątkam i odmiennie ocenianą bywa w każdem pi­
śmie a publiczność także popadła w niezgodność 
zdań. Co się jednej połowie i widzów i krytyków 
bardzo podoba, to druga połowa nazywa miernem 
jak  na takiego olbrzyma, jakim  jest Fredro w hi- 
storyi naszej literatury  dramatycznej. Podobnie 
rzecz się ma z innymi niedramatycznymi utworami 
ś. p. Fredry. W fejletonie Gazety Lwowskiej dru­
kowaną była niedawno powieść jego, białym wier­
szem napisana p. t. Jeremiasz Sęp. Między czytel­
nikami Gazety Lwowskiej trudno znaleźć dwóch, któ- 
rzyby się zgadzali w sądzie; jeden się zachwycał 
a drugi czytał tylko dlatego, ażeby mieć przeświad­
czenie że się czytało utwór Fredry. Co do Jerem ia­
sza Sępa sprzeczność zdań jest jeszcze łatwiejszą 
do wytłomaezenia. Powieść ta  odbija niezmiernie 
w kolorycie i dykcyi od całej współczesnej poezyi. 
Ponurym kolorytem, grozą niektórych scen i obra­
zów utwór ten  przypomina dzieła Goszczyńskiego. 
Jeżeliby sama oryginalność w pomyśle, tle stosun­
ków i w sposobie przedstawienia stanowić m iała 
o wartości, to Jerem iasz Sęp zasługiw ałby na na­
zwę niedoścignionego arcydzieła.

Dla historyi honoraryów literackich we Lwowie 
pojawienie się Jerem iasza Sępa w fejletonie Gazety 
Lwowskiej stanowić będzie epokę. Wydawnictwo 
zapłaciło za ten krótki utwór kwotę, jakąby  zado­
wolił się nawet lepszy autor za dwutomowe dzieło. 
Nie świadczą to jednak bynajmniej o nadzwyczaj­

nym rozkwicie stosunków literackich. Gazeta 
Lwowska jest wydawnictwem rządowem i posiada 
znaczne fundusze, które w prywatnem wydawni­
ctwie dziennikarskiem  wydawca przyznałby dla 
siebie jako zysk przedsiębiorczy a które ona wyda­
wać może na honorarya przyzwoite.

B. Ł .

Odczyty publiczne.

(Dalszy ciąg).

Z czwartym odczytem na dochód Tow. Dobro­
czynności w ystąpił p. Al. K raushaar, opracowanym 
starannie i pięknie wypowiedzianym, a noszącym 
ty tu ł „Historya nędzy." Boleśna to a prawdziwa 
historya tej choroby, tego raka toczącego społeczeń­
stwa ludzkie, z której dotychczas wyleczyć się nie 
mogą, a k tó rą  dokładnie znać należy ażeby módz 
pracować i przyczynić się do jej usunięcia, do czego 
zapewne ludzkość dojdzie kiedyś, gdyż w postęp jej 
wierzyć musimy.

P. K raushaar bardzo systematycznie rozw inął 
sm utną historyę tej społecznej biedy. W  odległej 
starożytności niewolnictwo, oto je j objaw najpier- 
szy: W  Indyi Paryasi, w Grecyi nieustanna walka 
bogatych z ubogimi, w Ezymie patrycyat wyzyskują­
cy siły i pracę ludu, oto obrazy prawdziwe w ja sk ra ­
wych kolorach przedstawione przez prelegenta. Za 
czasów Cesarstwa Rzymskiego, zbytki patrycyatu 
a nędza ludu do najwyższego dochodzi stopnia, i wy­
wołują ohydne prawo chwytania żebraków i topienia 
ich w morzu.

Ale zjawia się Zbawiciel świata, nauka Boska zstę­
puje między ludzi i przez usta apostołów potępia 
bogaczy, uczy ich miłosierdzia, a w nędzarzy wlewa 
otuchę; ale te Boskie słowa w instytucye społeczne 
nie przechodzą jeszcze.

W ieki średnie odznaczają się znowu najrozm ait- 
szem, najwyuzdańszem wyzyskiwaniem ludu przez 
despotycznych feodalnych panów. Odkrycie nowego 
świata daje ubogim podnietę do szukania tam  chleba 
i zarobku. W alki religijne przez reformacyą wy­
wołane, spowodowują nareszcie prawa o ubogich, 
w Niemczech, Francyi i Anglii. Przyznać należy 
że opieka i miłosierdzie nad biednemi, u nas wcze­
śniej niż gdzieindziej widzieć się dają. Kazimierz 
W ielki wraz z akadem ią .funduje i szpital w K ra­
kowie, królowa Jadw iga w Pradze Czeskiej zak łada 
kolegium i dom schronienia dla ubogich uczniów, 
król Olbracht wydaje za zgodą sejmu, prawa opieki 
nad ubogiemi i żebrakami; S tefan Batory w W ar­
szawie funduje zakład  inwalidów. Za Zygmunta III 
i W ładysław a IV powstaje już mnóstwo fundacyi 
dobroczynnych. M arya-Ludwika wznosi i uposaża 
siostry miłosierdzia i zakład Ś-go Kazimierza dotąd 
istniejący. Jan  Sobieski w wielu miejscowościach 
kraju  toż samo czyni.

W iek XVIII odznacza się ogólniejszem poczuciem 
obowiązków miłosierdzia, uczeni sprawę ubogich 
biorą w swoje ręce, liczne pojawiają się dzieła 
w rozmaity sposób obrabiające tę żywotną kw estyą. 
Mnożą się publiczne szpitale i dobroczynne zakłady. 
Konwencya francuzka bierze w opiekę państw a 
wszystkie rodziny wiele dzieci mające.

Resztę odczytu zajęła kwestya obecnego paupe- 
ryzm u, rozwoju fabryk i wpływu ich na dobrobyt

klas niższych, określenie granic działalności rządów 
w celu zaradzenia nędzy, uwydatnienie potrzeby 
i granic dobroczynności prywatnej, rozważenie przy­
czyn wpływających na istnienie oraz wzmaganie się 
nędzy, i t. p. aż nareszcie prelegent zakończył swój 
odczyt następnemi słowami W iktora Hugo:

„Nie należę do rzędu tych którzy sądzą, że można 
z życia społeczeństw ludzkich usunąć cierpienie. 
Cierpienie jest prawem Bożern. Ale należę do tych 
którzy wierzą, że można i należy wytępić nędzę. 
Nędza jest chorobą organizmu społecznego, tak  s a ­
mo ja k  trąd  był dawniej chorobą organizmu ludzkie- 
kiego. Może więc ona zniknąć, jak  zniknął trąd .”

Trzeci odczyt p. Dziewulskiego, będący dalszym 
ciągu dwóch pierwszych, m iał na celu wyjaśnienie 
teoryi dynamicznej ciepła. Przyjm ując jako  zasa­
dę, że ciepło jest skutkiem ruchu cząstek materyi, 
prelegent objaśnił co jest ruch widzialny i niewidzial­
ny czyli międzycząsteczkowy. Najdokładniej oka­
zał to na kam ertonie , którego ramiona przez uderze­
nie w drganie wprawione, wydają dźwięki; a też sa­
me ramiona potarte, wpływają na zboczenie igły 
magnetycznej w stosie termoelektrycznym. P ier­
wszym jest ruch widzialny, drugim  ruch międzyczą­
steczkowy, niewidzialny. Ruch tak i może być wy­
wołany pracą mechaniczną, np. ręką ludzką, i wtedy 
ta  praca w ciepło się zamienia. Odpowiednie do­
świadczenie czynił prelegent na gazach, które ści­
skane, podnoszą swoją tem peraturę. Jeżeli np. stru­
mień powietrza wydymanego mieszkiem, puści się 
na igłę magnesową stosu termoelektrycznego, to 
wpłynie na jej zboczenie; jeżeli zaś powietrze ściś- 
nione zostawi się czas dłuższy w naczyniu, tak  że 
ciepło jego przez ściśnienie nabyte, przez ścianki na­
czynia rozejdzie się na zewnątrz, to strumień po­
wietrza z tego naczynia odchyli igłę magnesową 
w stronę przeciwną niż w razie pierwszym, co dowo­
dzi że powietrze wracając do swego pierwotnego sta­
nu, utraca tę ilość ciepła jak ą  przez ściskanie, to 
jest przez pracę mechaniczną, nabyło.

Dalej szanowny prelegent objaśniał zasady kalory- 
m etryi, której zadaniem jes t mierzenie ilości ciepła, 
jaką  ciała nabywrają  albo utracają przy podnoszeniu 
lub zniżaniu tem peratury. Tem peratura bowiem 
wskazuje stan cieplikowy ciał nie zaś jego ilość, tak  
samo jak  w naczyniach z sobą połączonych (spółku- 
jących) płyn w nich zaw arty wznosi się do jednej 
wysokości, chociaż ilość płynu w każdym z nich 
może być różną. Do mierzenia ilości ciepła przyję­
to w nauce pewną miarę, a raczej jednostkę, zwaną 
kaloryą  (calorie), czyli ciepłosttcą. Jest to ilość cie­
p ła  potrzebna do ogrzania jednego litra  wody o je ­
den stopień term om etru Celsiusa (stustopniowy). 
Doświadczenia przekonały słuchaczów, że dla każ­
dego ciała innej ilości ciepła potrzeba ażeby je 
ogrzać do tej samej tem peratury, co zowie się w fi­
zyce ciepłem gatunkowem ciał. Najzrozumialszem 
było doświadczenie Tyndalla: cztery metalowe kul­
ki, żelazna, mosiężna, cynowa i ołowiana, zostały 
zanurzone do wrzącej wody i do jednej tem peratury 
ogrzane. W yjęte razem i z osobna położone na jeden 
większy krążek woskowy jednostajnej wszędzie g ru ­
bości, każda z nich inaczej się zachowała; kulka 
żelazna najbardziej w wosk się zagłębiła i stopiła 
go najwięcej, tyleż prawie mosiężna, cynowa znacz­
nie mniej, a najmniej ołowiana, co jasno dowodzi, 
że chociaż ich tem peratura była jednakowa, ale każ­
da z nich odmienną ilość ciepła zawierała.

Potem prelegent tłomaczył co znaczy mechaniczny 
równoważnik ciepła, czyli ilość pracy mechanicznej 
potrzebna do wyprodukowania jednej ciepłostki 
(kaloryi), to jest ogrzania jednego litra  wody o je-



den stopień Celsiusa. Tu znowu objaśniać m usiał 
że w mechanice przyjęto jako  jednostkę pracy, siłę 
potrzebną do podniesienia jednego kilograma na je ­
den m etr wysokości; ta  jednostka pracy mechanicznej 
zowie się kilogramomełrem. Doświadczenia profe­
sora w Manchester p. Joule dowiodły, że aby otrzy­
mać jedną ciepłostkę, to jest ogrzać litr wody
0 jeden stopień Celsiusa, potrzeba 424 kilogramo- 
metrów, zatem cyfra ta  przedstawia równoważnik 
mechaniczny ciepła. Doświadczenia te i cyfry nie­
zmiernie są ważne w rozmaitych zastosowaniach.

Nauczający ten  odczyt zakończyło doświadczenie 
okazujące wpływ ciepła na zmianę stanu skupienia 
ciał. Pod wpływem ciepła ciała ze stanu stałego 
przechodzą w’ płynny, z płynnego w7 gazowy. Do­
świadczenie robione było na pręcie z mieszaniny me­
talowej łatwo topliwej, który ogrzany przez tarcie 
mechaniczne, stopił się, to jest przeszedł w stan 
Płynny.

W następnym porządku odczytów7 na dochód Tow. 
Dobroczynności przeznaczonych, miały miejsce dwie 
prelekcye Dr. W acława Lasockiego „O powietrzu
1 oddychaniu.” Obszerny to przedmiot, ciekawy 
i nauczający, a bardzo do wykładów popularnych 
stosowny. Osoby bowiem światowo ukształcone, 
te właśnie które najwięcej na publiczne odczyty uczę­
szczają, wiedzą wprawdzie że każda organiczna isto­
ta, roślina, zwierzę i człowiek, do życia swego po­
trzebują powietrza, że bez niego życie jest niemożeb- 
nem, że to powietrze dostaje się do ciała przez orga­
na oddychania i że płuca główną w tem grają rolę; 
ale mało k tóra z nich wie jak i je s t skład powietrza, 
w jaki sposób ono podtrzymuje życie, jak  działa na 
krew i zmienia ją  a raczej ożywia, jak  to krew k rą ­
ży w ciele, jak  się zużywa, a następnie w zetknięciu 
z powietrzem nowych ożywczych nabiera własności; 
dalej cząstki obce zanieczyszczają powietrze, czyniąc 
je szkodliwym, a nawet często i zabójczem. Do­
kładne wiadomości tego rodzaju, specyalne wpraw­
dzie, lecz bardzo przystępne, mało więc są znane 
■większości tych osób co tak  chętnie na publiczne 
prelekcye się schodzą; obeznać je  z niemi i syste­
matycznie wyłożyć skład i znaczenie powietrza, 
oraz cały system oddychania i krążenia krwi tak  
ściśle z niem złączony, było przedmiotem tych dwóch 
odczytów Dr. Lasockiego.

Prelekcye te wymownie, kwieciście wypowiedziane, 
najprzód zaznajomiły słuchaczy co znaczy słowo 
materya w języku naukowym i jakie są główne jej 
władności, czem są atomy, pierwiastki chemiczne 
i chemiczne związki, do których wszakże powietrze 
nie należy, będąc nie związkiem chemiczuym, ale 
tylko prostą m ieszaniną dwóch pierwiastków lotnych 
czyli gazów, tlenu i azotu, i dwóch związków che­
micznych: kwasu węglowego i pary wodnej, a to 
w następującej proporcyi: na 100 części powietrza. 
78 i s/10 azotu 21, tlenu i 4/l0 kwasu węglowego, pa­
ry zaś wodne w niem się unoszące, w proporcyi cią­
gle są  zmiennej. Z części składowych powietrza, je ­
den tlen tylko dla utrzym ania życia jest niezbędnie 
Potrzebny, przezorna wszakże natu ra  nie podaje go 
Czystym, gdyż działanie jego byłoby za gwałtowne. 
Znaczna ilość domieszanego azotu działanie to u ła- 
gadza, innego wpływu azot nie ma wcale na orga- 
nizm ludzki, jakoteż i kwas węglowy, którego nad­
miar byłby nawet bardzo szkodliwym. Ten zaś ko­

niecznym jest dla wzrostu roślin i w naturze wszy­
stko tak mądrze jest obmyślanem, że zwierzęta za­

g ra ją  i zużytkowują tlen powietrza, a wydają 
z siebie kwas węglowy, gdy rośliny przeciwnie, zu- 
ytkowują ten ostatni, a wydają tlen, i tym sposobem
lzymują równowagę w składzie powietrza, który
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inaczej prędkoby się zmienił i uczynił je  do utrzy­
m ania życia nieprzydatnem.

Powietrze działa bezpośrednio na krew z k tórą 
wTpłucach się łączy. Krew wyrabia się w ciele 
z pokarmów, ale dopiero połączywszy się z tlenem 
powietrza, nabiera znanego purpurowego koloru 
i swych ożywczych własności; w takim  stanie prze­
prowadzona przez cały system tętnic, obiega po 
wszystkich zakątkach  ciała, aż przechodzi w naczy­
nia włoskowate którem i łączy się z systemem żył; 
żyły krew zużytą, zwęgloną, niezdatną już do pod­
trzym ania życia, koloru ciemno-czerwonego, odpro­
wadzają do serca, które kurczowemi ruchami swoje- 
mi, do płuc ją  wypycha; tam w pęcherzykach płuc­
nych zetknąwszy się z napływającem nieustannie 
drogą oddychania powietrzem, chwyta z niego tlen 
ą wydziela kwas węglowy i znowu nabrawszy kolo­
ru  purpurowego, odnowiona i ożywiona wraca do 
serca, ażeby znowu z drugiej jego komórki wypchnię­
ta  do aorty, a z tej do tętnic, na nowo drogę swą 
po wszystkich częściach ciała odbyła. Cały ustrój 
organów oddychania i krążenia krwi był objaśniony 
na odpowiednich rycinach mocno powiększonych, 
ażeby z daleka mogły być widziane, i na odpowied­
nich preparatach anatomicznych, co bardzo się przy­
czyniło do zrozumienia i zatrzym ania w pamięci ca­
łego odczytu.

Mówiąc o ilości powietrza koniecznej dla utrzym a­
nia życia w człowieku, prelegent objaśnił ile go za 
każdem odetchnieniem do płuc się dostaje, a ztąd 
wyprowadził rachunek ile go każdy człowiek dziennie 
zużywa, przecięciowo 660 stóp kubicznych na dobę. 
M ieszkania zatem zbytecznie zacieśnione, lub wielka 
ilość osób nagromadzona przez czas d ługi w jednem 
miejscu, gdzie nie ma odpowiedniego przypływu 
powietrza, są rzeczą bardzo dla zdrowia szkodliwą. 
W urządzeniu szpitalów baczną zwracają uwagę, 
aby na każdego chorego była ilość powietrza nie 
mniejsza jak  1,200 stóp sześciennych, w mieszka­
niach najciaśniejszych mniej nad 600 stóp na czło­
wieka bez szkody zdrowia być nie może.

Dobra wentylacya mieszkań i swobodny przepływ 
powietrza jest warunkiem hygienicznym pierwszo­
rzędnego znaczenia, wilgoć ścian staje na przeszko­
dzie temu przepływowi powietrza, które i przez su­
che m ury przenika, i na tem głównie polega szkodli­
we działanie wilgoci na zdrowie ludzkie.

Przymieszki obce jakie w powietrzu się znajdują, 
rozmaitego bywają rodzaju i rozmaite wpływy na 
organizm ludzki wywierają. Należy w nich rozróż­
nić dwie kategorye: przymieszki lotne, gazy, z k tó­
rych najpospoliciej w powietrzu znajduje się siarko­
wodór i węglo-wodor, wywiązujące się podczas gni­
cia ciał organicznych, a także z miejsc bagnistych, 
bywają one przyczyną niejednej choroby; d ruga zaś 
kategorya: ciał stałych w powietrzu się unoszących, 
stanowi to co pospolicie kurzem  albo pyłem  nazy­
wamy.

Kurz niemałego jest znaczenia, w najczystszem 
powietrzu on się znajduje; aby się o tem przekonać 
patrzm y na smugę św iatła jak ą  rzuca promień słoń­
ca, gdy przez otwór lub szparę w okiennicy do ciem­
nego pokoju wpada. W niej dopiero niewidzialne 
dotąd w powietrzu pyły, jawnie się ukuzują i dziwić 
się musimy ogromnej ich ilości. Czemże są te py­
ły? I  one też są bardzo rozmaite: jedne sk ładają  
się z ciał mineralnych tak  miałko rozdrobionych, iż 
pomimo swej gatunkowej ciężkości, swobodnie mogą 
bujać w powietrzu, inne są cząstkami ciał organicz­
nych, inne znowu, zupełnie niedostrzegalne nawet 
przez najpotężniejsze mikroskopy, niezmiernie jed­
nak ważną grają rolę, gdyż są zarodkami najniż­

szych organizmów. Pierwsze dostawszy się do 
organów oddechowych, do płuc zwłaszcza, osiadają 
na nich i mogą być przyczyną niektórych chorób 
gdy w większej są ilości, ale działanie drugich, 
owych zarodków, organicznych, niezmiernie jest po­
tężne. Gdy natrafią bowiem na w arunki dla siebie 
przyjazne, rozwijają się szjbko, dając życie najniż­
szym organizmom, grzybkom mikroskopijnym róż­
nych gatunków, będących przyczyną wszelkiego ro­
dzaju fermentacyi, tudzież wymoczkom, jakoto: bok- 
teryom, wibrionom, monadom, i t; p. Jakkolwiek 
zarodki te są niedostrzegalne nawet dla oka najsil- 
niejszemi szkłam i uzbrojonego, istnienie ich wsze­
lako zostało ostatecznie dowiedzionem, głównie przez 
p. Pasteur, k tóry  niezmordowanie nad tym przed­
miotem pracował i pracuje. Doświadczenia jego by­
ły  tak  przekonywające, że pomimo uporu i talentu 
przeciwników, musiano uznać jego teoryą, dowodzą­
cą istnienia w powietrzu nieskończonej ilości zarod­
ków organicznych, bez których samoistnie żadne śla­
dy życia objawić się nie mogą. Żałujemy że brak 
miejsca niedozwala nam  przytoczyć ciekawych do­
świadczeń p. Pasteur, które wielokrotnie przez nau­
kowe komisye sprawdzane były, a które zupełnie 
obaliły, słynną w szkole materyalistów, teoryą samo- 
rodstwa.

Niektóre z tych mikroskopijnych istot, pasożytnie 
się rozwijających w odpowiednich dla siebie ciałach 
i warunkach, w ciele też ludzkiem nieraz znajdować 
się mogą i być przyczyną ciężkich chorób. Nawet 
jest mniemanie bardzo uzasadnione, że choroby epi­
demiczne, zaraźliwe, te straszne klęski ludność dzie­
siątkujące, m ają swoją przyczynę w mikroskopijnych 
zarodkach pewnego rodzaju najniższych organiz­
mów, bardzo rozmnożonych, wytworzonych w pew­
nych miejscowościach przy odpowiednich dla nich 
warunkach i z prądam i powietrza w dalekie strony 
zaniesionych. Twierdzenie to chociaż dotąd nie do­
wiedzione stanowczo, gdyż te istoty jako i ich za­
rodki tak  są drobne, że z pod wszelkich badań się 
usuwają, ma jednak za sobą wielkie prawdopodo­
bieństwo. W każdym razie rola jak ą  owe mikro­
skopijne zarodki wymoczków i grzybków, które 
w powietrzu w nieskończonej ilości się znajdują 
i wszędzie przenikają, w naturze całej niezmiernie 
jest ważną i wielką.

Taką była treść dwóch odczytów Dr. Lasockiego, 
którą w skróceniu tylko mogliśmy przytoczyć, lecz 
z czego łatwo się przekonać że były one urozmaico­
ne i nauczające.

Niedzielne odczyty w Muzeum Przemysłowem 
pr. Dziewulskiego zawsze cieszą się wielkiem powo­
dzeniem. Na czwartym z rzędu, była mowa o zja­
wiskach cieplikowych przy topieniu się i rozpuszcza­
niu ciał różnych. Objaśniwszy najprzód że każde 
ciało potrzebuje innej a właściwej sobie temperatu­
ry, ażeby ze stanu stałego mogło przejść w stan  
płynny, prelegent obszerniej nieco opisywał prze­
mianę wody w lód i na odwrót, przytem na doświad­
czeniach okazał fenomen znikania cieplika przy to­
pieniu się lodu. Woda gorąca zmieszana z równą 
sobie ilością wody zimnej, przybiera tem peraturę 
średnią między tenń dwoma, np. jeżeli do wody m a­
jącej -f- 80° dodamy taką ilość wody mającej 10° 
to mieszanina obu okaże tem peraturę średnią, czyli 
45°; ale jeżeli do wody mającej tem peraturę 80° do­
damy rówmą co do wagi ilość lodu m ającą tempera- 
iurę 0° to mieszanina zamfast okazać 40°, jakby 
być powinno, pokaże zaledwie 1°; cała zatem ilość 
ciepła znikła, gdyż została użytą na stopienie lodu. 
Jestto zjawisko cieplika utajonego. Przy przecho­
dzeniu ciał ze stanu płynnego w stały, zjawisko to
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■w odwrotnym ukazuje się stosunku, cieplik się ujaw­
nia; następne doświadczenie to stwierdza: woda 
oziębiona do —j- 4° i przez wstrząśnienie w lód za­
mieniona, w jednej chwili okazała temperaturę 0°.

Na doświadczeniach także okazanem było, że 
mieszaniny metalowe czyli aliaźe, topią się przy 
temperaturze znacznie niższej, aniżeli pojedyńczo 
wzięty każdy metal w,skład ich wchodzący. Cztery 
np. metale: cyna, kadm, ołów i bizmut, które każdy 
z osobna topią się w temperaturze pomiędzy -f- 228° 
i +  326° (Celsiusa), gdy są połączone razem i two­
rzą aliaż, ten topi się w wodzie wrzącej, a więc 
niżej 100°.

Wiadomem jest że roztopione ciała stałe, stygnąc 
krzepną i kurczą się, jest to prawo ogólne, od któ­
rego są wszakże wyjątki, bardzo ważne w przyro­
dzie i w zastosowaniu przemysłowem. Woda np. 
przy oziębianiu zgęszcza się i zmniejsza swą obję­
tość aż do -f- 4°; poniżej tej temperatury już się roz­
szerza, a przechodząc w stan stały, to jest w lód, 
zwiększa swą objętość z tak wielką siłą, że 
rozsadza skały i kruszy grube żelazne naczynia. 
W górach Uralskich tego tylko używają sposobu do 
rozrywania ogromnych brył najtwardszych kamieni. 
Surowiec żelazny podobnież rozszerza się przy krzep­
nięciu, w skutek przybierania budowy krystalicznej; 
ta  okoliczność bardzo jest ważną przy robocie róż­
nych odlewów żelaznych, gdyż metal zastygając 
i zwiększając swą objętość, wciska się w najdrob­
niejsze wyżłobienia formy.

Dalej szanowny prelegent tłomaczył działanie 
mieszanin oziębiających. Używana pospolicie przy 
robieniu lodów mieszanina lodu i soli kuchennej, po­
lega na chciwem przyciąganiu wody przez sól, która 
topiąc się pochłania czyli utaja wielką ilość cieplika, 
przez co cała mieszanina bardziej jeszcze się oziębia. 
Na zakończenie odczytu zrobionem było doświadcze­
nie Tyndalla wykazujące własność spajania się ka­
wałków lodu, zwłaszcza przy silnem ciśnieniu, przez 
co z małych kawałków można otrzymać massę jed­
nolitą i zupełnie przezroczystą jakiej bądź formy. 
Przytem ukazanem było na doświadczeniach, że 
przy zmniejszonem ciśnieniu powietrza woda poczy­
na wrzeć przy niższej temperaturze, co daje się wi­
dzieć na wyniosłych górach, gdzie do zagotowania 
wody mniejszego potrzeba ciepła aniżeli w dolinach.

(d. c. n )

ocenić jego wartości. Prosimy o przysłanie go, a na­
tychmiast odpowiedź udzielimy.

P an i A. B. w e W łocław ku. Za doniesienie jesteśmy 
wielce obowiązani, ale wiadomości podobnych jako zbyt 
osobistych ogłaszać w Tygodniku nie możemy.

P ani Ju lii B. W Tuśni. Listy do Antoniego Pietkiewi­
cza (Adama Pługa) trzeba adresować do Redakcyi Kło­
sów, a z pewnością dojdzie go każda korespondencya, 
gdyż pisma tego jest stałym współpracownikiem.

P an i Helenie P. w Kamieńcu P. Książki wysłane zo­
stały. Sztucznych kwiatków kosztują bratki od kop 4 5 , 

niezapominajki od kop. 75, bławatki od kop. 30.

P anu  M aryanowi S. Wierszykom p. t. Dumka i smu­
tek brak wszelkiej formy.

P . Maryi K. w Żytomierzu. Aby tłomaczśnia były 
odpowiednie dla Przyjaciela Dzieci, muszą być zwykle 
zupełnie przerobione. N ie idzie tu bowiem o wierność 
tłomaezenia tylko o treść i jej zastosowanie dla dzieci 
polskiej narodowości.

Ogłoszenia.
— —

Wanda Lewicka zarządzająca przedtem robotami damskich 
ubiorów w pracowni kobiet pani Bufle w Włocławku, podejmu­
je się kompletnej nauki kroju krawiectwa za rs. 15, oraz przyjmuje 
wszelkie obstalunki damskich ubiorów w własnem mieszkaniu 

ulica Królewiecka dom W-nej Pruskiej w Włocławku.
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Przyjm uję do szycia na maszynie 
w sze lką  b ieliznę

począwszy od zwyczajnej do najw ykwintniejszej 

po cenach najniższych, a  mianowicie:
K oszulki dziecinne od kop. 10
K oszule ,, większe „ ,, 20

„ damskie „ „ 25
„ męzkie „ „ 25

K aftaniki „  „  15
K alesony  „  „  15
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Odpowiedzi od Redakcyi.

P ani Ju ljan n ie  S. w R ublance. U sukien jedwabnych czar­
nych, robią zwykle jeżeli mają być długie, spódnice gładkie, 
tylko TŚtement a lepiej tunika suto upięta bywa kokardami 
i frendzlą oszyta. Jako sortie de bal używają w tym 
roku nie zbyt długich 'białych okryć.— Ubrania na głowę 
noszą duże a drogie kamienie wszystkie jak cenne i pięknej 
wody modne zawsze jednakowo.

Życzliwej P renum erato rce . Wierszyki nadesłane wy­
drukujemy. Surowa krytyka dawniejszego nie była słu­
szną. Wszystko ulega pewnym prawom niezłomnym 
i  musi się objawiać w odpowiedniej formie. Posiadania 
pięknej duszy podniesionej nauką do ideału każdy pragnie, 
ale któż pogardzi urodą ciała która przez oczy wciska się 
do serca?

P an i K. w Stawiszczach. Rubli cztery odebraliśmy 
i za odesłanie ich dziękujemy.

P am  IV. L. Za o. Nie mając rękopismu nie możemy

Zawiadomienie.

Z dniem 1-szym Maja r. b. ukaże się w handlu księ­
garskim I-szy tom

Dziel JULIANA BARTOSZEWICZA
Wydawnictwo prowadzone jest w Krakowie pod 

kierunkiem syna autora.
W skład wydawnictwa wejdą tak przedruki zna­

czniejszych prac autora, jako też dzieła pośmiertne 
po raz pierwszy z rękopismów wydane. Wyjdzie 
zatem najpierw „Ilistorya literatury polskiej po­
tocznym sposobem  opow iedziana44 znacznie po­
większona i dopełniona; z kolei ukażą się niewydane 
dotąd cztero-tomowe „Początkow e dzieje P o l­
ski44, największa praca zmarłego historyka, owoc 
trudów ostatnich lat życia; dalej pójdą w trzy razy 
większem wydaniu „Znakomici m ężow ie p o lscy 4 
po nich zostająca dotąd w rękopiśmie „Anna Ja- 
giclonka44 i t. d.

Wydawnictwo pierwiastkowo ograniczone jest na 
dziesięć dużych tom ów  i może być nabywane 
w  drodze prenumeraty. Prenumerata dziesięciu 
tomów wynosi 20 rs. =  3 0  zlr. i składać ją  można 
albo jednorazowo albo też ratami (przed wydaniem 
I-go tomu 4 rs. =  6 złr., następnie przy odbieraniu 
dalszych tomów, z wyjątkiem ostatniego, po rs. 2 =  3 
złr). W prenumeratę nie wlicza się przesyłka 
pocztowa.

Prenumerować można tylko do 1 Maja r. b., po­
czerń prenumerata będzie zamkniętą, a cena dzieł 
podwyższoną. Krótki termin prenumeraty postano­
wionym został w celu zastosowania nakładu do liczby 
prenumeratorów.

Skład główny na Królestwo Polskie i Cesarstwo 
Rosyjskie przyjęła księgarnia Gebethnera i W ol 
fla w  W arszaw ie, na Galicyę zaś i W. Księztwo 
Poznańskie księgarnia A. D ygasińskiego w  Kra­
kowie.

Wszelkie listy w interesie wydawnictwa przesy 
łać należy pod adresem: Kazimierz Bartoszew icz, 
Kraków, ulica K anoniczna, 116.

Oj

Od obrębienia chusteczki 1 kop.
Oraz chustki do znaczenia zwyczajnie i atłaskiem; 
Watę do pikowania; Falbany do obrębiania i t. p. — 
i takową wykonywani starannie z czem mam zaszczyt 

polecić się względom Szanownych Pań. 
Wszelkie obstalunki chociażby największe, wykończam 

w najkrótszym czasie.
Józefa Kopczyńska. 

U lic a  L e s z n o  IVr. 3 7  (nowy)
w podwórzu na lewo na dole.
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Opis ryciny kolorowej.

Fig. 1. Ubranie w izytowe, Suknia z materyi faille
popielatej w drobne paseczki czarne przybrana jest mate- 
ryą i frendzlą ciemno granatową. Spódnica zakończona 
dwoma skośnemi falbankami z wypustką przyszytemi sze­
roką plisą z plisowanym nagłówkiem. Yetement formą 
princesse z plecami złożonemi z kilku części, zapinane
wzdłuż przodu na guziki oszyte bogatą frendzlą i szeroką 
plisą, na rękawach mankiety z plisowaniem i kokardami.

Fig. 2 i 3. U brania do p ierw szej komunii. Fig. 2 
przedstawia suknię z muślinu, kaszmiru, alepiny lub alpa- 
gi zwykłą formą princesse zapinaną z tyłu a u dołu oszy- 
tą falbanką skośną plisowaną. Szarfy z materyi faille,
kreza z crepe lisse.

Fig. 3. Suknia formą princesse z białego kaszmiru, 
zdobna kilkoma rzędami ruloników z białej faille. Koł­
nierzyk i mankiety batystowe. Złoty krzyżyk z łań­
cuszkiem. Welon tiulowy.

Przyjaciela Dzieci Nr. 14 wyszedł z druku 
i zawi e ra :

Obrazek historyczny (wiersz). —  Zimowanie wśród lodów 
(powieść). —  Dom Kopernika w Toruniu (z drzeworytem). 
Obraz świata przedpotopowego (z drzeworytem). — Anioł 
kopalni węgla. —  Z wiadomości bieżących. —  W D o­

datku: Opowiadanie o Atylli.

Prenumerata w ynosi kwartalnie:
w Warszawie kop. 75 —  z przesyłką pocztową rs. 1.

Adres: Bo  *7. J5T. fH - r e g o r o w ic z a .  Ulica 
Elektoralna Nr. 779  (nowy 41).

H e l e n a  13 ą b r o w s k  a 

przedstawia Guwernantki i Guwernerów tak cudzoziem­
ców jak i krajowego pochodzenia.

Adres: Pani Selena Dąbrowska, w Warszawie Kra~ 
kowskie Przedmieście N. 38.

Do dzisiejszego N-ru T y g o d n i k a  M ó d  dołącza się 
dodatek z drzeworytami i rycina kolorowa.

j(03B0.IEH0 U,EH3yP0K). BapmaBa, 24 Mapra(5 A npt.ia) 1877 r. Redaktor J. K. G reg o ro w icz . Wydawca E. Skiw ski. Druk E. Skiwskiego, E lektoralna N. 7 5 8  (2 8 ) .

D o d a te k .
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Opis do N. 12.

( l) o k o ń c z e n ie . )

Ryc. 33 p rzedstaw ia  przód  sukni z czarnej faille; spó­
dnicę zakończa falbana z nagłów kiem , k ilk a  razy drobno 
przem arszczana u g ó ry , u dołu zaś ozdobiona v  6 cent. 
odstępach wszywanemi kaw ałkam ip lisow anem i, 8 cent. sze- 
rokiem i a 6 długiem i. P lisow anie i kolorow ą m ateryą 
p od k ład an a  wszywka lub  ażurow a pasm an tery a  8 cent. 
szeroka, dopełnia  przyozdobienia. Na ryc . 3 3 widzimy 
takąż suknię przedstaw ioną z ty łu ; użyta na  n ią  m aterya  
jes t koloru  b lado-niebieskiego; p lisy  i kokardy  są z różo­
wej m ate ry i oszytej ko ronką lub to rsad k ą  jedw abną.

Opis do N. 14.

K. i, 3  i 15. Ubranie domowe i negliżowe.

Si. 1. U branie d la  niedorosłej pan ienk i.

Sk łada się z k ró tk ie j spódnicy z g ładk iego , wełnianego 
m aterya łu , i z vetem ent form ą p rincesse  z m aterya łu  
w pasy, zapiętego z przodu  na guziczki w kształcie  kulek . 
U dołu vetem ent w ycięte jest 
w zęby śpiczaste, p o d g arn i- 
row ane plisow aniem . P rzez 
całą długość przodów naszy­
te  są plisy objęte w ypustką 
ze sznuieczkiem  u dołu za ­
kończone sutemi kokardam i 
ze wstążki, a z ty łu  na p le ­
cach zeszyte w ró g  chustecz- 
kowv. R ękaw y g ładkie  p rz y ­
b ran e  plisowaniem  z m ate­
ryału  w paski, kieszonka za­
wieszona z boku na lekko 
przepasanej wstążce.

S. 2. Ubranie negliżow e.

S kłada  się ze spódnicy z 
trenem  i z k a ftan ik a  p rzed ­
stawionego z przodu na ryc. 
] 5 , k tó reg o  kró j i opis po­
dajem y na arkuszu  z k ro ja­
m i, N. V I I I  F ig . 19 — 22 . 
N egliż odrobiony by ł z cien­
k iej w iktoryi, ob rąb  spódnicy 
przykryw ało  plisow anie 11 
cen t. szerokie, na  k tó re  za­
chodził suto haftow any wo­
lan t 2 5 cent. szerok i, zakoń­
czony nagłów kiem  8 cent. 
szer. układanym  w k o n tra fa ł­
dy, jak  g a rn iru n ck  kaftan ika.

I .  3. Ranne ub ran ie  dla m a­
łej dziewczynki. Krój ja k  do 
ryc. 26 — 27 w N . 5 T ygo­

dnika.

M odel sukienki by ł z f la -  
nelki jasno-szafirow ej, szeroka 
szarfa  z m ateryi lub  wstążki. 
Pończochy w p a sk i b iałe  i 
s z a f i r o w e / p a n t o f e l k i  skó­
rzane.

4 '  5. Poduszka na toale tę  z 
przykryci,.m z sia tk i g ip iu ro - 

i koronki irlandzk ie j.

IV. 6 — 7. P rzy rząd  do m ydlenia p rzy  m yciu. R obota 
szydełkow a z baw ełny  estram adura  N . 6 i g rubej baw ełny 

ponsowej.

R obotę  zaczyna się od środka  okręgu  górnego na o. 4 
i rob i w koło p rzyb ierając  stopniowo, aż do 9 cent. śre ­
dnicy; dolną część ro b i się tam  i napow rót, ściegiem  ści­
słym , karbow anym , dając zawsze 3 o. w oko środkowe 
a  spuszczając 1 i o sta tn ie  o. w każdym  rzędzie. P rzy rząd  
je s t  cały  z baw ełny białej a ząbki z baw ełny ponsow ej..

N. 8. L am brekina do okna. R o b o ta  krzyżowa.

N iem ogąc d la b rak u  m iejsca podać w na tu ra lne j w iel­
kości, najświeższego deseniu do roboty  krzyżow ej, podaje­
m y przynajm niej zmniejszony m odel podług  k tó reg o  do­
b rać  będzie m ożna deseń podobny. W  dolnej części n a  
tle  ciem no szafirowem  kw iaty są n ieb iesk ie  i ponsowe 
(pons pom pejański) z obwódką złotaw o-bronzow ą, liście 
zaś jasno i ciem no-oliwkowe. Część gó rn a  m a tło  p om - 
pejańsk ie  ponsowe, kw iaty n iebieskie, a liście popiela te  
do cieniu. W ązk ie  szlaczki m ają n a  tle  jasno-piaskow em  
centki czyli kam yki niebieskie, ponsow e i pop iela te . 
W  tego  rodzaju  deseniach w szystko stanow i dobór c ien i 
i kolorów k tórych  w żaden sposób opisać n ie  m ożna; g u st 
więc, znajom ość i w praw a są tu  konieczne. M odel lam ­
brek iny  m iał 150 cen t. szerokości, 110  środkow ej a  80 
bocznej; sznur g ru b y  z brzegów , je s t  w kolorach deseniu 
a  frendzla  kręcona szafirow a.

N. 9 — 10. T orebka na bieliznę nocną. Deseń na dodatku 
z krojam i F ig . 32 .

T orebkę  m ającą 30  cent. wysokości a  4 0 — 45 szero­
kości odrobić m ożna z pik i białej lub  p łó tn a  kolorow ego,

*

Poduszka z atłasu 
nym  k o lo rze

w jas-
, ogarm row ana 

falbar.ą i przygtroj nnn ko k ar_
dam. ze wstążki) z w ierzcbu 
pokry ta  je s t kw adratem  sia tk i

N . 1. U bran ie  d la  m łodej pan ienk i. N . 2. Negliż. P a trz  ryc. 15. K rój 
i opis kaftan ik a  na arkuszu N. 

V II , F ig . 19 — 22-a-

z narożnikam igipiurow ej, 
rtórych siat 

samej sia tk i podajem y w naturalnej w iel-
z koronki irlandzkiej, z pod k tó ry ch  sia tk a  jes t wycięta. 
J „ n y  k w ad ra t z 
kości na ryc. 4

deseń wyszyć sutaszem , ściegiem  łańcuszkowym  lub dzier­
ganym  (jak  na próbce ryc. 10 ), baw ełną w jed n y m  lub 
dwóch kolorach. F rendzla  z g rubej, kordonkow  ej ba - 
wełnv.

N. 11— 13. W oreczek na b rudne d ro b iazg i. Deseń haftu  
F ig . 3 3. P ró b k a  robo ty  N. 12, p ró b k a  k ra tk i N . 13.

W oreczek  z p łó tna  białego, sk łada się z dwóch jedna­
kowych części, m ających 3 9 cent. długości a 26 śro Iko- 
wej szerokości, w obydwóch końcach śpiczasto podług  
wzoru zciętych; z boków dodane są sufle ty  32 cent. d łu ­
gie, u dołu śpiczasto zakończone, w środku 1 4 , u g ó ry  
11 cent. szerokie. F ig . 3 3 podaje ga łązkę  kwiatów, 
powtarzany ch w koło woreczka. Sposób robo ty  w skazu­
jem y dokładnie na  ryc. 12. W  środek wstawiona je s t  
k ra tk a  odrobiona na  oddzielnym kaw ałku p łó tna; w m iej­
scu przeznaczonem  na k ra tkę  tło  woreczka się wycina, 
b rzeg  dz ierga w koło, a k ra tk ę  podkłada z lewej strony 
i przyszyw a nieznacznym ściegiem. Suflety  są pojedyń- 
cze; pod woreczek daje się kolorową podszew kę, b rzeg i 
każdej części oszyte są wąziutką koroneczką n icianą, albo 
szlaczkiem  szydełkowym . U góry  woreczek związany 
n a  w stążkę służącą zarazem  do zawieszania, u dołu k o ­
k a rd a  ze w stążki.

S. 14 i ryc. 40 w N. 15 Tygodnika. Czepeczek z wachlarzo­
wym garn irunk iem .

F ason  negliżyka stanowi pasek sztywnego tiu lu  45 
cent. d ług i, w koło agrem anem  oszyty i wstążeczką ob ję­
ty , z ty łu  w ząb śpiczasto zeszyty. Owalne muślinowe 
denko 40  cent. szerokie a 45  d ług ie  oszyte je s t  w koło 
w staw ką koronkow ą i plisowaniem 3— 4 cent. szerokiem. 
Z przodu zaszywa się denko w 4 p łask ie  kontrafa łdy , 
z ty łu  18 cent. od dolnego brzega w 2 głębokie fałdy 
i przyczepia do paska tiulowego. W stążka repsow a 
6 cent. szeroka służy na kokardy  z przbilu, a 4 cent. na 
przew iązanie z tyłu pozostałej części denka, ułożonej

i spuszczonej w sposób na 
ryc. 14 wskazany.

16— 21. W staw ki i szlaczki 
do bielizny. R obota szydeł­
kowa z to rsad k ą  lub ząbkam i 
z tasiem eczki. Rodzaj robo­
ty szydełkowej d o k ł a d n i e  

wskazany na próbkach.

V 22. Szlaczek do haftu na 
falbanki do bielizny.

S. 23— 24; Negliż ranny  z na­
szytym kaftaniczkiem . K rój 

Ń . X IV , F ig . 3 4 — 3 7.

Najwłaściwszym m aterva- 
łem  na negliż je s t  pika b iała 
albo barchan  pikowy. Na 
zmniejszonym rysunku  F ig . 
3 4 - a — 3 7 -a  podajem y wzór 
i m iary w szystkich zestawio­
nych części negliżu podług  
k tó ry ch  trzeba  form y Fig . 
34 —  3 6 dopełnić. G arniru- 
nek naszyty na negliżu naśla­
duje o tw arty  kaftaniczek z 
długiem i przodam i, k tórego 
plecy dochodzą tylko do fałd  
spódnicy .

Na ryc. 2 3 kaftaniczek 
odznaczony je s t  plisą 3 ‘/2 
cent. szeroką, z brzegów 
dwa razy  przestębnow aną lub 
zakończoną w ypustką z p e r-  
k a l u  z e  sznureczkiem , i 
oszyty koronką 4 cent. sze ro ­
ką z m ignardisse i roboty  
szy i elkowej. Na r y c .  24  
plisę zastępuje drobno pliso­
wana, 6 cent. szeroka, baty­
stowa falbanka, pod k tó rą  
podszyty jes t g ładko , szlak  
haftowany 7 c e n t .  szeroki. 
K ieszonkę uk ład a  się z ka­
w ałka pik i 2 5 cent. szerokie­
go, 18 długiego, do dołu 
skośnie ściętego, w górze za­
łożonego w g łęboką  kon tra ­
fałdę.

S. 25 — 26. Suknie form ą p rin ­
cesse dla m łodych panienek. 
K rój N . X V , F ig . 3 8 — 41.

R yc. 2 5 przedstaw ia  z przodu suknię g ładką, skośnie 
zapinaną. Na ryc. 2 6 widzim y z ty łu  takąż suknię do 
większego ub ran ia  dopełnioną szarfą „AImee“ m ającą 60 
cent. szerokości, 3 0 0  cent. dolnej a 24 0 górnej długości,

N . 3. Sukienka dla m ałej 
dziewczynki.



2

do której zcina się skośnie brzegi poprzeczne. W  górze 
szarfę przyczepia się krytym ściegiem a wywinięcie odzna­
cza frendzla; końce przy złączeniu z tyłu są do 12 cent. 
zfałdowane i węzłem przepięte. © B U F-1*
S. 2 7 .  S u k n i a * vetement. 

Fig.
K r ó j
62.

vetement X X III

r.ja.i

m

., ..

Krój vetement mało się różni od podanego w X . 7 
ty g o d n ik a  do ryc. 2 8 7 główna różnica w odmiennem od 
poprzedniego a jednakowem z obydwóch boków podpięciu, 
k t ó r e  odznaczone j e s t  krzyżykami 
i punktami na F ig . 6 2. Oprócz fałd 
zaszytych w podłuż, p r z y  górnym, 
skośnym brzegu (w odstępie 4 8 cent. 
od poprzedzających)* zaszywa się fał­
dy gwiazdką oznaczone i przyczepia 
od spodu do pleców w miejscu takąż 
gwiazdką wskaza- 
nem. Frendzla ku- 
leczkowa 2 0 cent. 
szeroka, zdobi dol­
ny i boczny, 2 7 
cent. długi brzeg 
vetement, które do 
spódnicy jedwabnej 
może być z gładkiej 
flanelki lub innego 
wełnianego materya- 
łu, a do gładkiej, 
wełnianej spódnicy, 
z matelasse lub ada­
maszku wełnianego.

Si. 2 8  —  2 9 .  S u k n i a  princesse półwycię- 
ta skośnie z przodu zapinana.

Hyc. 2 8 przedstawia suknię jasną z 
faille trochę wywiniętą i z rękawami 
do łokcia, przybraną szarfą Almee,

koronkową białą, sp iętipO *  
z przodu bukietem kwia­
tów i ozdobioną sutą ko­
kardą ze wsążki. Rękawy 
pokryte tiulem przemar- 
szczonym w podłużne buf- 
ki, u dołu oszvte koronką 
i ozdobione w s t ą ż k ą .
U dołu sukni dana tylko 
jedna wązka, drobno pliso­
wana falbanka, w górze  
zakończona dwoma pliska- 
mi.

Ryc. 2 9 przedstawia z 
tyłu suknię z materyi w 
drobne paski różowe i 
białe, ubianą m a t  e r y  ą 
gładką. D ół sukni zdobi 
falbana skośna. 2 2 cent. 
szeroka, nad którą dodana^ 
frendzla 5 cent. szeroka 
i u p i ę c i e  z gładkiegs§i 
skosu 1 0 cent. szerokiego, ' 
układanego w bufy 22  
cent. długie, przepinane 
węzłami. Takież upięcie 
p r z e c h o d z i  dwa razy

N . 4. Kwadrat z siatki gipiurowej do ryc. 5.

N . 6. M y d li  k szydełkowy. 
Spód. Patrz ryc. 7. N . 5. Poduszeczka na toaletę. Patrz ryc. 4.

wzdłuż przodu i łączy się w górze z 
szarfą 2 0 cent. szeroką z podwójnie 
złożonej materyi. Szarfa ta ułożona 
w sposób na ryc. 2 9 wskazany, podpi­
na trochę tren w górę. Wykrój stani­
ka jednakowy jest z tyłu i z przodu.

iV 3 0 . .Suknia princesse
nana.

z tyłu zapi-

Suknia z gros-grin garnirowana dro­
bniutko plisowanemi falbankami, z sze­
roką szarfą Alm ee Jupiętą w kształcie  
tuniki, przy półkrótkich rękawach i 
wykroju stanika, oszyta jest sutą riu- 
szą ze strzępionej materyi. Szarfa 
oszyta jest plisowaniem i szeroką plisą, 
którem i odznaczone jest także górne 
wyłożenie. Wykrój z przodu stanika 
kwadr, azapięcieurządzoneztyłu. Plisy 
zastąpić można jedwabnym galonem.

—  -----

JJULJU

W krojach bielizny żadna nie zaszła odmiana, koszule 
nocne i dzienne, kaftaniczki i czepeczki nocne, od lat kil­
ku jedne zachowują formy, a nowość polega na rozmaitych 

zmianach garnirunkćw. P r z y  upo­
wszechnieniu maszyn do szycia i haftu 
garnirunki stają się coraz sutsze i bo­
gatsze; obrąbki i zakładki różnej sze­
rokości, stębnowane skośne i proste 
listewki, różne wstawki, koronki i buf- 
ki, pozwalają najrozmaiciej zmieniać 

przystroje­
nie. W wy­
borze jednak 
i wykonaniu 
radzimy łą­
czyć piękno 
z praktyez- 
nością. O- 

prócz cien­
kich koronek 
nicianych i 

tak zwanych 
T r i  m m i  n g , 
które obec­
nie naśladuje 
haft angiels­
ki, b a r d z o  

dziś modne są koronki maszynowe hisz­
pańskiemu zwane, mające tło  cienkie w 
deseń haft naśladujący. Te ostatnie 
nadają się tylko do cienkich materi ałów 
jak batyst, muślin lub cienka wiktorya 
oszywa się niem i kaftan iczki i czepec- 

ranne, chusteczki na szyję 
ri do nosa.

Pierwszeństwo j e d n a k  
zawsze trzymają hafty i ko­
ronki robione ręcznie, którym  
fabryczne nigdy nie doró­
wnają w piękności i mocy.

X  a negliżowe ubrania, 
kaftaniki, majtki i spódnice 
wiosenne, b a *  d z o używana 
jest pika i barchan pikowy 
w różne drobne kratki lub 
kostki wyrabiany. Do przy­
brania takowych oprócz haf­
tu i koronek nicianych war- 
sztacikowych, używane są ko­
ronki szydełkowe z torsadką 
lub mignardisso’

P r z y  wązkich i gładko  
przylegających o b e c n i e  su­
kniach, największą u w a g ę  
zwrócić wypada na krój gor- 
seta i spódnicy; pierwszych 
nie radzimy robić w domu, 
bo oprócz dobrej formy wy­
magają wielkiej umiejętności

i wprawy w podszyciu. Xa spódniczki 
krótkie, do ziemi i z trenem, podajemy 
w X . 15 kilka bardzo dobrych faso­
nów. Osoby dobrej tuszy, pragnące 
jednak ubierać się obcisło noszą poni­
żej gorseta pasy elastyczne 15 —  2 0 
cent. szerokie, do których dopiero 
przypina s i ę  spódniczkę. Potrzeba 
jednak dużej dozy pretensyi i cierpli­
wości, ażeby z n o s i ć  taki przymus 
i umęczenie. Obowiązkiem było na­
szym wspomnieć o tym rodzaju mo­
dnych tortur, których 'jako bardzo 
szkodliwych zdrowiu radzimy unikać.

Nat miast na ryc. 32 —  33 podaje­
my wzór dogodnego, luźno gładko le- 
żącego pasa do spódnic, którego krój 
załączamy na F ig . 2 3 —  2 5-a. Stoso­
wnie do wzrostu dłuższe lub krótsze 
miękkie, fiszbiny, m o g ą  być przy 
szwach wewleczone, takowe jednak nie 
są konieczne. Do spódniczek flanelo­
wych lub barchanowych szczególniej 
polecamy takie pasy, podszyte perka- 
lem, z tyłu na g u z i c z k i  zapinane.
U dołu do pasa przyszyte są guziczki 
do których przypina się zwierzchnią 
perkalową lub półbatystową spódnicę, 
jak to wskazuje ryc. 32 w X . 15.

X . 7. Mydlik szydełkowy. 
W ierzch. Patrz ryc. 6.

N  . 8. Lamb rekina do okna.
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N a  rye. 3 3 podajem y sp ód n iczk ę z kolorowej flane lk i, 
ozdobioną i koronką naszytą  w staw ką nicianą. Pom iędzy
w ierzch i podszew kę pasa w puszcza się  i dwa raz}- przystę-
bnow yw a spódniczkę, która z przodu i boków  je st  zupeł­
nie g ład k a  a z ty łu  cokolw iek  przym arszczona. R ozporek  
przykryw a listw a  dodana jak  przy koszu li. W  m iejsce k o ­

ronki m ożna w yszyć jaśn iej­
szą w łóczką deseń podany  
na fig . 6 4 . D la  osób dobrej 
tuszy do k irasow ego  stanika  
lub vetem en t, n aw et spódnica  
sukni m oże b yć w tak i pas 
w szyta , k tóren  jednak m usi 
b yć stosow nie do w zrostu, 
troch ę d łuższy ja k  pas do 
spód n icy , ażeby guzik i n ie
w ypadały rów ne z b rzeg iem
p a s a  zw ierzchniego. N i e  
dla każdej jednak f i g u r y  
korzystne są zup ełn ie  g ład k ie  
pasy z ty łu , częstokroć w ypa­
da już do p asa (zw łaszcza  od  
sukni) dodać mniej lub w ięcej 
na przy m arszczenie, osoby  
zaś bardzo szczup łe używają  
m ałych  turniur.

R y c . 3 6 w N . 1 5 , przed­
staw ia spódnicę bez trenu za- 
ledw o trochę p ow łóczystą  z 
ty łu , służącą do kostium ow ego  
lub spacerow ego  ubrania, 
którą jednak bardzo łatw o

N . 9 . T orebka na b ielizn ę w yszyta śc ieg iem  sznureczko­
w ym . P atrz  ryc. 1 0 . D eseń  na arkuszu F ig . 3 2,

N . 1 1 . W oreczek  na b ieliznę.
H a ft  i kratki ażurowe. Patrz  
ryc. 1 2 . D eseń  na arkuszu  

F ig . 3 8 .

zm ien ić m ożna w spódnice z trenem , 
przez d o d a n i e  oddzielnego trenu 
w skazanego na ryc . 3 7 , a przypinane­
g o  na gu zik i. Z m n i e j s z o n y  m odel
1 m iarę sp ó ­
dnicy poda­
jem y na F ig .
2 8 i —  m.
T y ln y  bryt 

spódnicy  f
d opełn iony  

je st  od dołu  
o d d z i e l n ą  
szerszą częś-
cią  <7, którą się  w górze  m arszczy i do części /  przyszyw a, 
na w ierzchu zas w m iejscu oznaczonem  kropkam i przy­
szyw a s ię  część h. N a  w ierzchu w koło  spódnicy p rzy­
szyta  je s t  falbana, m ająca 8 0  cent. więcej szerokości od  
spódnicy; falbana z przodu przyszyta  je st  praw ie g ład k o, 
a zm arszczk i dają się  ty lko z ty łu .

K ołn ierzyk i do w izytow ego , spacerow ego i dom ow ego  
ubrania, najw ięcej używ ane są w ebow e; na w ieczór i do 
strojnego ubrania k oronkow e, h iszpaósk iem i zwane

IG. W s z y w k a  z to rsadk i
obrobionej szydełk iem

ty . N a  ryc. 2 , spódnica oszyta jo st skośnym  w olantem , 
a vetem en t w ełn ianą. 8 cent. szeroką frendzlą i 13  
cent. szerok iem , prosto  krajanem  ob łożen iem  z a n g ie l­
skiej krepy, z której tak że  dane są m ankiety  przy ręka­
wach i kołn ierzyk . K okardy z m atow ej, repsow ej 
w stążki.

N a ryc. 3, spódnica oszyta je s t  p lisow aniem  9 cent. 
szerokiem ; przy vetem en t frondzie zastąp ion e p lisow a­
niem  4 cent. sze­
rokiem , plisa przv 
vetem ent i ubranie 
stanika z krepy an­
g ie lsk ie j. K apelusz  
i w elon z grenadyny  
żałobnej.

i\. 4 — 5. S u k n ia  ża ­
łob n a formą prin-

cesse .

P ow łóczysta , z 
ty łu  na guzik i zapinana suknia, 
przybrana je st  garnirunkiem  56  
cent. szerokim  u k ł a d a n y m  
z prostego  m ateryału  w rów ne,
1 */2 cent. g łęb o k ie  fa łd y , od le ­
wej strony zafastrzygpw ane i do 
kilku  poprzecznie idących  tasie­
mek p rzyczepione. Garnirunek  
ten otacza figurę , a z ty łu  jeden  
koniec poprzeczny przyszyty  

jest do g órn ego  p od łużnego brze­
gu ażeby u tw orzyć róg  
śp iczasty , na tren sp ad a­
jący. W ązk ie  p lisow ane  
falbanki, p lisa  i p oczw ór­
ne w ązkie p lisk i stanow ią  
garnirunek s p ó d n i c y . 
M ankiety  i kreza z krepy  
albo z grenadyny-.

N. 6 — 7. Kreza i m ankiety  
żałob n e, grenadynow e.

N . 1 4 . C zepeczek  
m uślinow y z p li­
sow aną fa lbanką.

N. 17. W szyw ka z to rsadk i 
ob robionej szydełk iem .

N. 15. Kaftanik do negliżu  ryc. 2. 
Krój i  opis na arkuszu N. VIII, F ig. 

1 - 2 2 - a .

N. 2 0 . Ząbki z ta-
siem eczki.

N . 1 8 . Z ąbki z torsad ­
ki i roboty  szydełkow ej. 1 9 . Ząbki z torsadki 

robionej szyde łk iem .

Opis do j\T. 15.

I*, i . S zk atu łk a  na m ateryały  piśm ienne  
M alow anie nakrapiane na drzew ie.

N. 2— 3. U b ran ie  żałobne.

F ig . 61 podaje

21. Ząbki szydełkow e z m ięn a rd isse

v  1 2. H aft do w oreczka ryc  
1 1 .

zm niejszony r y s u n e k  
i m iary d łu ­
g ie g o  v e te ­
m ent, bez ża 
d n ego  p od ­
pięcia  powa­
żnie spusz­
czon ego , pro­
sty , 1 0 0  cent. 
szeroki bryt 
ty lny , u d o ­
łu  jest cok o l­
w iek  zaokrą­
g lon y , u góry  
nagłów kiem  
podw ójnym  

zakończony, 
w podw ójne 
kontrafałdy  

ułożony i do 
baskiny p le ­
ców  przyszy­

l i  ra tka
rowa

B a-im i -

N . 2 1 . Ząbki szyde łkow e  
z tasiem eczką.

A żeby paskow i 
do krezy nadać do­
brze leżącą form ę 
okrągław ą, tak g re­
nadynę jak  i j e ­
dwabną podszew kę  
kraje się  skośn ie (2  

cent. szeroko) i  co­
k olw iek  śc iąga  przy  
zeszyciu  od dołu. 
F ryzka  do k o łn ie ­
rzyka 2 1/a cen t. s z e ­

roka, podw ójnie złożona kraje się  skośn ie, zarów no jak  
i 2 cen t. szeroki garnirunek do m ankietów , i układa  
w podw ójne kontrafałdy. M ańki etki z c ien k iego  kaszm iru  
rob ią  się  na czarnym , sztyw nym , m uślin ie z podszew ką  
fularow ą.

X. 8. K ap elu sz  krepow y do żałoby.

R ondko 6 cent. szerok ie , pokryte je st  z obydw óch  
stron g ła d k o  krepą lub g ien ad yn ą , zw ierzchni brzeg  rond- 
ka ozdobiony jest dwom a rulonikam i, od spodu pogarni- 
rowany sutą riuszą. M iękka fałdow ana głów ka podszyta  
je st  m arseliną, a w koło ogarnirow ana su tem , 6 cen t. 
szerokiem  p lisow an iem , od dołu  zakończonem  dwom a ru ­
lon ikam i. Z ty łu  kokarda z 15 cent. szerokiego k a­
w ałka krepy i dwa końce w ęzłem  złączone; barbki 
12 cent. szerokie a 70  
d łu g ie  są lek k o  prze­
rzucone, a do wiązania ka­
pelu sza , s ł u ż ą  kaw ałki 
w stążki 2 T/2 cent. szero- 

kiel- N . 2 2 . Z ąbki haftow ane.

N . 2 3 — 2 4 .  N e g liż  z przybraniem  odznaczającem  kaftanik. 
Krój na arkuszu N . X I V , F ig . 8 4 — 3 7 -a .

N . 1 0 . W yszycie  na torebkę  
ryc. 9.
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Jf. 9. Czepek żałobny krepdwy.

Fason czepka stanowi tró jkąt ze 
sztywnego tiulu 2 8 cent. długi a w 
środku 10 cent. szeroki, rogiem do 
czoła obrócony i agremanem oszycy. 
Główkę czepecżka stanowią dwa 18 
cent. szerokie, a 50 cent. długie koń­
ce, od góry sfałdowane i do foremki 
tiulowej przyszyte, na denko podług 
głowy, kokardą spięte a w końcach 
spiczasto (na 22 cent. długości skro­
jone. Do twarzy czepeczek oszyty 
jest riuszą 4 cent. szeroką, za k tórą 
przepasana w stążka. matowa z długie- 
mi końcami, nad czołem za wstążką^ 
sute upięcie z krepy. O brąbiając koń­
ce, riusze i kokardy, jedwab bierze 
się cieniutki, a ściegi dają rzadkie 
ażeby krepa nie wyszła ze sztywności.

fli. 10 — II. Dwie koszule dla małych 
panienek. Krój i opis kroju N. X III , 

Fig. 29 —  31.

W iększa koszulka przykrojona była 
dla panienki lat 7, mniejsza dla mają­
cej la t 5; podaną jednak formę łatwo 
podług wziętej miary dla większych 
panienek dopasować, przedłużając i 
stosownie rozsze. zając stan u dołu i 
trochę powiększając pasek i rękawki. 
Stan mniejszej koszulki, dla dogo­
dniejszego kładzenia w majtki jes t od 
dołu rozpruty.

N. 12. Koszula nocna dla niedorosłej 
panienki. Krój N . X IX  Fig. 54 — 5 7.

Form ę stanu przedłużyć trzeba po­
dług miary, z przodu zastębnować za-

r

kładki, plecy zmarszczyć i wszyć do 
karczka: na rękawy nie podajemy
formy bo ta jest zawsze jednakowa. 
Z przodu przez całą długość koszula 
zapinana jes t na guziki, a do przyo­
zdobienia zakłady, mankietów i ko ł­
nierzyka, s ł u ż y  koronka Trimming, 
naśladująca haft angielski.

S. 13. K oszulka z krótkiem i rękawka­
mi, dla chłopczyka lat 3 —  5.

.Długość i szerokość stanu wynosi 
49 cent., długość otworu z przodu 2 0, 
proste podwójne przyramki 12 dłu- 
geści a 8 cent. szerokości, ćwikielki 
do przyramek 4 centymetry. W ykrój 
szyi objęty w pasek l cent. szeroki 
a 34 cent. długi, oszyte plisowaniem 
2 T/a cent. szerokiem.

S. 14. Koszula z długiem i rękawami 
dla chłopczyka lat 6 — 8. Krój kołnie­

rza N. X X  Fig. 5 8— 59.

Długość stanu od podpięcia pachy 
wynosi 48 cent., szerokość dolna 5 6 
cent., długość przyramek 13 a ręk a ­
wów 40, zaokrąglone mankiety są 18 
cent. długie a 5 szerokie.

(Dok. n ast.)

N. 2 5— 26.  Suknia princesse skośnie zapięta, dla młodych panienek. Krój na arkuszu
N. X V , Fig. 38 — 44-a.

i i ! i i i® ]® ?

1

8 .  27. Suknia z TĆtement. Krój na arku- N. 28. Suknia princesse z podłużnym wy- 
szu N. X X III , Fig. 62. krojem skośnie zapięta, zdobna szalem

koronkowym. Patrz ryc. 2 9.

N. 2 9. Suknia princesse z podłużnym 
wykrojem. Patrz  ryc. 28.

N. 30. Suknia princesse zapinana z tyłu.


